
Hitler trąbi na odwrót!
Zy d o ilw e  niemieckie przed ^amletne rocznka bolko&y
Berlin. 25. 3. ŻAT. Na zebrania wszystkich na 

miestników krajowych H itler oświadczył, że jest 
rzeczą iedop jszczainą wyda, anie prze okalne 
organizacje partyjne i ciała oficjalne zarządzeń w 
sprawach gospodarczych i finansowych. Oecyzj 
w tych sprawach należeć musi wyłącznie to min; 
stra gospodarki Rzeszy i prezydenta Banku Rze­
szy. Czynniki lokalne nie n.cją odtąd prawa wyda 
wać żadnych zarządzeń o charakterze gospoda t 
czym i finansowym, które uprzednio nie uzyska 
ły  sankcji władz centralnych.

Oświadczenie Hitlera posiada doniosłe znaczenie 
Znanym byi długotrwały spór między ministrem 
gospodarki Schmidtem innymi zwolennikami sta 
bilizacji życia gospodarczego bez gwałtownych 
eksperymentów, a ekstremistami z pod znaku 
Stfeichera. Oświadczenie Hitlera rozumieć należy

jako zwycięstwo pierwszej koncepcji, a lemss 
mem jako odwrót od agresywnej nclityk prze 
ćiw kupiectrm żydowskiemu

Mimo to zwłaszcza w  Fiankonji. uchodzącej za 
domenę Streichera ssała! w ostatnich dniach w 
dalszym ciągu teror bojkotowy. Rozpaczliw i sytua 
cja tamtejszego żydoBtwa 2 rodziła prujek Urządzi 
nia powszechnego postu całego źydo»+wa a Nicrr 
czech. Przypuszczalnie kampanja rankeńska mc 
rozciągnie się na inne dzielnice Rzeszy.

W  związku ze zbliżającą Się pierwszą rocznicą 
rozpoczęcia bojkotu (1 kwietnia) ,-abici wydali a 
pei, wzywający Żydów niemieckich dc odpowied 
niego upamiętnienia tego dnia przez utrwalenie 
siły moralnej, która umożliwi ciężko dotkniętemu 
iydostwu niemieckiemu przetrwanie.

3 miliony dolarów na konstruktywną 
pomoc dla żj dostwa niemieckiego
Szczegóły wspólnej akcji zbiórkowej Jointu i sjonistów

amerykańskich
N ow y Jork. (ŻAT,). W  tych dniach nastąpiło w 

Ameryce otwarcie —  jak ŻAT  już doniosła —  
wspólnej akcji zbiórkowej na rzecz Żydów nie­
mieckich. Kampanję przeprowadza Zjednoczony 
komitet z udziałem Jointu i amerykańskiej orga­
nizacji sjonistycznej. Zjednoczenie osiągnięto po 
długich rokowaniach. Obydwie strony wydały a- 
pel do żydostwa amerykańskiego, w którem stwier 
dzają, ie  uznając kon eczncść zmobilizowania 
wszystkich sił dla ratowania Żydów niemieckich,

zawarto układ między przedstawicielami Jointu 
1 kampanjl palestyńskiej w  Stanach Zjednoczo­
nych w sprawie wspólnej akcji zbiórkowej. Celem 
akcji jest zebranie

3 miljonów dolarów, sumy niezbędnej dla 
pomocy konstruktywnej dla Żydów nie­

mieckich.

Fundusze, które będą przydzielone Agencji Ży­
dowskiej, będą wydatkowane w ramach akcji ko-

ZŁAGODZENIE  PRZEPISÓW  M IG R A C Y JN Y C H  
DO U. S. A. D LA  O FIAR  PRZEŚLAD O W AŃ PO­

L IT Y C Z N Y C H  I RE LIG IJN YC H

Waszyngton 2b- j .  2AT. Departament praey 
rządu Stanów Zjednoczonych przygotowuj"' yda- 
nie nowych przepisów imigracyjnyck, które mają 
zawierać znaczne ułatwienia imigracyjne dla u-* 
chodźców jpuszci ijącycn  awe kraje ze względów 
politycznyeh « wyznaniowych.

JESSNEROW I N IE  POZWOLONO W  L O N D Y N ®  
W Y S T A W IĆ  W ID O W IS K A  TE ATR ALN E G O .

Londyn. (ŻAT). Daily Mail" donosi, że brytyj­
skie ministerstwo spraw wewnętrznych odmówiło 
słynnemu reżyserowi żydowskiemu Z Niemiec 
prof. Jessnerowi, b. dyrektorowi pruskich teatrów 
państwowych, zezwolenia na wystawienie w Lon­
dynie widowiska „Dance Maca.bre". Żadnych mo­
tywów prżytem nie podano. j

Zakaz mar wszech niania „BrunafniJ 
Ksfigr* bidzie zniesiony

Jerozolima. (Ż A T ). Skutkiem interpelacji W
Izbie Gmin stało Się prawdopodobne, że rSąd pa­
lestyński cofnie zakaz rozpowszechniania w Pa­
lestynie „Brunatnej Księgi". Jak wiadomo, zakaz 
ten nie ma precedensu w żtulnym kraju... poza 
Niethcami. W ychodzi obecnie na jaw, że nadesła­
ne do Jerozolimy z ColoDjal 0 ffic6 ‘u zapytanie, 
spowodowane dwukrotnemi interpelacjami postu 
W edgwooda w Izbie min, wywołało w kołach rzą­
du palestyńskiego konsternację, która jest tein. 
bardziej zrozumiałą, że zakazując rozpowszechni* 
nia „Brunatnej K s ięg i", tząd zostawił nietkniętą 
książkę. Hitlera ..Mein Kam pf", którą możtta be* 
przeszkód reklamować i sprzedawać. Zakaz „Bru 
natnej K sięg i" został podobno spowodowany ry ­
sunkiem okładki nemieckiego wydania, na któ­
rej dr. Goebbels przedstawiony jest w karykaturze 
małpy z ociekają. emi krwią palcami. Okładka an­
gielskiego wydania książki jest bardziej „zoili* 
ną“ J
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Hicmey fettlcrowskie pod obuchem 
boikitu

Czarne beroskopy dla przuszfeici gospodarczej Rzeszy
Londyn 25 3. ŻAT  Niedzielne „Times w dłuż 

szyni artykule omawiają wpiyw  akcji bojkotowe; 
im  położenie gospodarcze Jeansów? Rze jz> nie 
mieckiej. Artykuł powołuje się na oświadczenie 
ministra Francka, który niedawno ostizega1 przed 
kampanją „hyper nazi“ . nie mogących pogodzić 
się z tern, że Żydzi wogóle jeszcze żyją w Niem 
czech

Pismo wykazuje- ie  bojkot żydostwa światów e 
go  wywola< istne spustoszenie w gospodarstw - ■ 
Rzeszy, spowodwane załamaniem się handlu zagra 
niczitego. Zjawisko to budz< w ielkie zaniepokoję 
nie w sferach przemysłu niemieckiego który nie 
jest zdolny do importowania surowców dla kon­
tynuowania normalnej pro cji Skore esspo, i 
jest zahamowany i masy gotowych produktów nie 
Znajdują zbytu.

Sparaliżowanie przemysłu niemieckiego o ileby 
tnialo trwać w dalszym ciągu spowodować mus, 
fiasko nowej kampanji, podjętej przez Hitlera dla 
zatrudnienia miijonowych rzetz bezrobotnych w 
przemyśle. Fiasko tej kampanji —  konkluduje 
, Tim es" —  oznaczałoby zarazem kres narodowo 

i socjalistycznego reżimu.

• *  •

Londyn. 25 3. ŻAT Omav łając ostatnie oświa t 
ozenie SchachtA v sprawie katastrofalnej Sytuacji 
finansowej Nu cc spadku kursu .:*pier ’w wat 
toćcloych. „T i. eg" pódkreśli;.!’; w
jertne nie są jedyną przyc cną ciężkie . etnacj 
gospodarczej Rzeszy Niewątpliwie również trakt; 
wąnie Żydów niemieckich przyczyniło sk do Za 
ostrzenia położenia gospodarczego Rzeszy.

Dziś w numerze:
Dr. Jezajasz Fe ig : Puranow? adiojada — nie 

w  Teł Aw iw ie (List z Palestyny)

Dr. M. Kanfer: Żydzi dystansu i bez dystansu 

E ryk Kast ner: Tragedja w Grand Cele (nowela) 

Ariel: Ladzie i zdarzenia —  w  Polsce 

L E K A R Z  DOMOWY 

PR ZE G LĄD  SPO R TO W Y

lonlzacjl Żydów niemieckich w Palestynie pod kie 
rownlctwem dra Weizmanna. Natomiast fundusze 
przydzielone dla Jointu przeznaczone będą na dzia 
ialność prowadzoną przez Joint wespół z organ- 
zaejttsni Żydów niemieckich oraz z komitetami po­
mocy uchodźcom w różnych krajach jak również 

J na rzecz akcji pomocy żydom w Europie środko- 
j wej i Wschodniej. Apel podkreśla też, iż Agencja 
j Żydowska i Joint prowadzić będą dzlełalnośc na 

rzecz Żydów niemieckich w porozumieniu z W y ­
sokim Komisarzem dla spraw uchodźców niemie­
ckich p. James MacDonaldeffl. żgodilie z zawar­
tym układem zebrane fundusze będą w równych 
częściach dzielone między Agencję ŻydoWską a 
Jointem.



Sir. Z „N O W Y  D Z IE N N IK ", wtorek 27. 3. 1934 Nr. 86

Chaos czy Dorozumienie!
M owy Weizmanna mają zawsze to do siebie, ze 

•awierają ważkie słowa dostosowane do sytuacji 
,w danej chwili. Wygłoszona niedawno przez 
.Weizmanna mowa w Te l Aw iw ie do uchodźców 
żydowskich z Niemiec, zawierała oprócz progra­
mu działalności także słynny już dziś apel o zgo­
dę i porozumienie w obozie sjonistycznym i w  
jiszuwie palestyńskim. Oto niektóre tylko cytaty 
a tego przemówienia:

„W  ciągu dwóch ostatnich lat nie mówi­
łem wogóle, ałboteż mówiłem bardzo mało o 
wewnętrznych sprawach sjonistycznych, a i  
teraz nie chcę dać się wciągnąć w  dyskusję, 
czy j pogląd jest bardziej czy mniej upraw­
niony. Przybywam  z szerokiego świata. Je­
dną z nielicznych moich cech jest ta, że jestem 
szczególnie wrażliwy na to, co świat o nas i 
naszej pracy w  Palestynie myśli. Jestem za5 
przekonany, że w iele zależy od tego, jak  
iświat patrzy i  ujmuje naszą pracę. Narazie 
szeroki świat nie widzi, że jeśli nie doszło 
wśród nas jeszcze do wojny domowej, to ma­
m y to do zawdzięczenia tylko policjantowi 
angielskiemu, a gdyby nie on, mielibyśmy 
już wojnę domową ze wszystkiemi je j obja­
wami.

N ie będę was nawoiywał, ażebyście zaprze 
stali wojny domowej, wszak tu wszyscy są 
tak bardzo roztropni, a cóż ja, zwyczajny 
człowiek, przybywający z Londynu, mogę 
powiedzieć. W y  wszystko wiecie i na wszyst- 
kiem się znacie. Zgłębiliście całą sztukę po­
lityczną, wszystkiegoście się już nauczyli i 
niemacie się już czego uczyć. A le  w  tej wa­
szej roztropności zapomnieliście jedną prostą 
prawdę, którą zna każdy naród, obojętnie 
czy żyje na półwyspie Bałkańskim czy żyje 
w  Anglji, a mianowicie, że każdy naród po­
siada wyższe interesy, które jednoczą w  o- 
kresie katastrofy cały naród. A  jeśli niema 
tych wspólnych interesów, to brak podsta­
wowej przesłanki do stworzenia państwa. 
Można pięknie mówić, jakby to dobrze by­
ło, gdyby istniało państwo żydowskie, można 
twoTzyć stronnictwa państwa żydowskiego, 
ale nawet gminy nie można założyć, jeśli nie 
istnieje podstawowe uczucie jedności w o- 
kresie katastrofy, A  kiedy naród żydowski 
doznał większej katastrofy, niż obecnie?11

Weizmann zakończył swój apel:

„Jestem za stary, by wierzyć, że słowa, 
które przykro mi wypowiadać, wywrą jakieś 
wrażenie, ale jestem przekonany, iż jest na­
szym obowiązkiem nawoływać, nawoływać 
jak to czynili dawni prorocy, rano i wieczór, 
aż część narodu usłucha nas.“

Nie trzeba dodawać, iż słowa Weizmanna wy 
warły potężne wrażenie, i to nietylko dlatego, że 
Weizmann wypowiedział ten apel, ale dlatego, że 
w  Palestynie na każdym kroku daje się odczuwać 
konieczność zawarcia pokoju w  społeczeństwie 
lydowskiem  i położenia kresu tym walkom 
fctóre ostatnio zaostrzyły się aż do ostatecznych 
granic. Ciągłe konflikty na rynku pracy między 
rewizjonistami a członkami Histadrutu. ciągłe 
Utarczki, polemiki prasowe, które już dawno utra 
ciły charakter polemik pomiędzy członkami jed­
nej organizacji —  oto niepokojące objawy życia 
społeczeństwa żydowskiego w  Palestynie. Prasa 
palestyńska a przedewszystkiem ta część, która 
może być objektywna, ponieważ nie jest bezpo­
średnio zainteresowana w tych konfliktach, oce­
nia je  jako starcia pomiędzy faszyzmem a lewicą, 
i nie prorokuje im rychłego końca. W  „Haarec", 
który jest wyrazicielem demokratycznych kół ży­
dowskich w Palestynie, ogłasza znany dziennikarz 
palestyński M. Medzini artykuł, w  którym czyta­
n y  m. in.

„Wiemy, że u nas zwycięstwo każdej krań 
eowej partji oznacza upadek naszej pracy i 
naszego dzieła. Praca sjonistyczna w Pale­
stynie tyydaie skazana na przerwę i upadek 
w dniu, w którym lewica lub prawica będą 
mogły rozciągnąć swoją władzę na jtazaw i 
aa meh sjota n ycany.

W iele kół rozumie ten fakt, a jednak po­
piera jedną z tych dwóch sił —  w walce z 
przeciwnikiem. Przecież nic ze specjalnej mi­
łości dla ideologji i takytki rewizjonistycznej 
popierają rolnicy żydowscy w  kolonjach Ju­
dei i Saronu —  betarowców. Nasi rolnicy są 
dalecy od faszyzmu, od jego ideologji i syste­
mu, ale stanowisko iewicy zmusza ich do szu 
•kania ucieczki w ramionach brunatnych ko­
szul. A  nietylko oni tak czynią, także szero­
kie rzesze w miastach, nawet w kołach inte­
ligencji kroczą po tej drodze.

Doskonały przykład podobieństwa syste­
mu dwóch krańcowych obozów mieliśmy wła 
śnie przed kilkoma dniami. Z okazji nowej 
sesji Asefat Haniwcharin (parlamentu Ży­
dów palestyńskich) zamianował Waad Leumi 
komisję, która miała na celu opracować pro 
jekt nowej ordynacji wyborczej, zapomocą 
której można byłoby stworzyć jedność w spo 
łeczeństwie żydowskiem w  Palestynie. Cen­
trum popierało tę komisję, ale obydwa skrzy­
dła sprzeciwiły się, i to tak rewizjoniści jak i 
lewica. Stanowiska tych dwóch skrzydeł są 
symptomatyczne: Precz z porozumieniem,
precz z kompromisem, precz z życiem niech 
żyje zasada!!

sięgnięcia nieograniczonej władzy. Jeśli tego ce­
lu nie osiągną, to nic mają zainteresowania dla 
Organizacji Sjonistycznej, dla Kneset Izrael i dla 
sjonizmu.

Autor sądzi, że takie stanowisko, zajęte przez 
rewizjonistów, nie budzi naogół zdziwienia, albo­
wiem rewizjoniści dążą do jednego celu —  do o-

Słowo Weizmanna są pięknym apelem, artykuł 
dziennikarza palestyńskiego jest opisem rzeczy­
wistości. Czy te apele pomhgą? Gdyby Weizmann 
nie ograncizył się tylko do słownego apelu, lecz 
rzucił na szalę zdarzeń także swój autorytet, to 
kto wie, czy nio doszłoby do porozumienia i czy 
nie znikłyby z widowni wszelkie tendencje dykta­
torskie. Czy Weizmann to uczyni? Narazie jest 
daleki od tych spraw. Nairazie materjału palnego 
jest coraz więcej i walczące strony nie myślą o za­
wieszeniu broni.

f r )

Paryż, 25. 3. (PA T ). Sędzia śledczy Ordinneau 
polecił zaaresztować zamieszanego w aferę Stawi­
skiego niejakiego Haynnaux, znanego pod prze­
zwiskiem „Jo o białych włosach11. Ucieczka Han- 
nauxa dała powód prasie do wszczęcia ostrych a- 
ków na plicję, która —  zdaniem prasy —  wykaza­
ła całkowite niedołęstwo, bądźteż świadomie uła­
twiła ucieczkę Hannauxa, aby ddtrzymać układu 
rzekomo z nim zawartego podczas wręczania ko­
misarzowi Bony talonów czeków Stawiskiego.

Paryż, 25. 3. (M ). Jeden z pomocników Stawi­
skiego, nazwiskiem Hannaut, poszukiwany od 
dłuższego czasu przez policję, oddał się dziś w rę 
ce władz. Hannaur jest tym osobnikiem który do­
starczył policji część kuponów książeczek czeko­
wych Stawiskiego. Zachodzi podejrzenie, że Han­
nami część kuponów zatrzymał sobie, aby przy 
ich pomocy dokonywać szantażu na osobach, któ 
rych nazwiska figurowały na talonach.

Paryż, 25. 3. P A T  Rozpatrywano wczoraj spra­
wę Stiw iskiego i wspólników o oszustwo i kra- 
czież akcyj jednego z banków. Jedyny pozostały 
przy życiu wspólnik oszusta Comby skazany zo­
stał na 2 lata więzienia. Podczas rozprawy sen- 
sacyjne zeznania złożył występujący w  roli świad 
ka niejaki Zweifel, który utrzymywał zażyłe sto-

Paryż, 25. 3. (PAT ). Do mieszkania deputowa­
nego socjalistycznego LonguePa wiceprzewodni­
czącego komisji parlamentarnej, badającej sprawę 
wypadków w dniu 6. lutego, dokonano włamania. 
Włamywaczom chodziło prawdopodobnie o zdoby­
cie jakichś dokumentów, gdyż porozbijali biurka I 
przesznkali znajdujące się tam papiery. Dotych­
czas nie stwierdzono, jakie dokumenty udało się 
włamywaczom skraść.

O ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH PR A ­
COW NIKÓW  UM YSŁOW YCH

Warszawa. 25. 3. P A T . Naczelny ćyr.-ktoT Fun 
duszu Pracy dr. Zbigniew Madejski odbył konfe­
rencję z przedstawicielami Instytutu Oświaty pra- 
o wniczej na temat najbliższej akcji, związanej z 
powiększeniem stanu zatrudnienia pracowników 
umysłowych. Przedstaiciele Instytutu złożyli pro­
jekt uruchomienia 40 placówek, w  których znale­
źliby zatrudnienie bezrobtni pracownicy umysłowi 
W ydatek jedmoraaowy Funduszu pracy na urucho­
mienie tych placówek wyniósłby 250 zł. od jed­
nego zatrudnionego pracow.ika. K w  ta ta zużyta 
byłaby na cele inwestycyjne dla utrzymania pl z 
cówki w  ciągu 3 miesięcy. Potem placówki te mu 
siałyby być samowystarczalno. Ponadto Instytut 
oświaty praconiozej projektuje uruchomienie w 
całej Polsce około 2.000 ogródków działowych 
kosztem 100.000 zł. W  najbliższych dniach zapad 
nie decyzja Funduszu Pracy powyższej spra 
wie.

W YSIED LENIE  21 O BYW ATELI CZESKICH  
Z POLSKI.

Warszawa, 25. 3. (Sin). Jak się dowiadujemy, 
nakazem wysiedlenia z granic Polski objętych Jest 
21 obywateli czesko-słowackich. Termin opuszczę 
kia przez nich granic państwa ustalony został na 
poniedziałek, 26 bm. Wśród dotkniętych tem za­
rządzeniem znajduje się dyrektor zakładów „Sko­
da11 w Warszawie.

„Natomiast należy dziwić się stanowisku 
lewicy, która nie wykazuje żadnej skłonno­
ści do zrozumienia lekcji ostatnich dni i kro­
czy nadal swoją drogą, jakgdyby na świecie 
nic się nie stało, jakgdyby nie widziała ogól­
nych tcndencyj rozwojowych w wielu krajach 
i wewnętrznych prądów w jiszuwie i w ru­
chu sjonistycznym. Na lewicy spoczywa wiel 
ka odpowiedzialność, albowiem w  ręku le­
wicy znajduje się dziś potężna siła. Dziś mo­
żna jeszcze znaleźć godną podstawę poro­
zumienia w naszej pracy. Jutro może już to 
będzie niemożliwe11

Nowe sensacje w sprawie Stawiskiego
cunki ze Stawiskim i z tego powodu popadał nie­
jednokrotnie w  konflikt z kodeksem karnym. —  
Zweifel stwierdził, że to on wJ iśnie zdradził ko­
m isarzowi Pachot istotną rolę Stawiskiego wobec 

zmarłego śmiercią zagdkową dep. Galmota. —  
Stawiski miał się zw ierzyć Zw eifow i, iż poży­
czył Galmotowi 800,000 fr. na akcję wyborczą. —  
Zweifel doniósł policji o tych stosunkach Galmo­
ta ze Stawiskim, poszukiwanym wówczas w  zw ią­
zku z  odbywającym się procesem o kradzież ak­
cyj-

ANONIM  Z POGRÓŻKAM I
Paryż, 25. 3. PA T . Dzienniki donszt, >.e minister 

rolnictwa Qeville otrzymał list anonimowy z po- 
grożbami z  powodu rzekomego przyczynienia się 
do oskarżenia dyr. Blaneharda, a temsamem do 
samobójczej śmierci tego urzędnika.

1

N A R A D Y  W  RZYMIE*
Paryż, 25, 3. (M). Jak donosi „Temps11, wczo­

rajsza konferencja między Mussolinim, a ambasa­
dorem Francji w  Rzymie Chambrunnem dotyczyła 
kwestji rozbrojenia, a w sczzególności żądań Fran 
cji w dziedzinie gwarancji i bezpieczeństwa. Poza- 
tem omawiano sprawę sytuacji politycznej Europy 
środkowej.

FASZYSTOW SKIE W YBORY.
Rzym, 25. 3 (KI) Daiś odbyły się we Włoszech 

wybory do Izby poselskiej przy licznej, jak na sto 
sunki włoskie) frekwencji. Głosowało 70— 80 pro *
cent uprawnionych.
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WSZYSCY DO PRACY DLA OGOLNEGO SJONIZMU —  w tygodniu organizacyjnym

Do Społeczeństwa Żydowskiego w Polsce!
WIADOMOŚCI Z  KRAJU. 

„DZIEŃ M ATK I" N A  TERENIE

Zatząó Główny Stowarzyszenia Tarbut w Poi 
son w  związku z katastrofalnem położeniem szkół 
hebrajskich i instytucyj Tarbut w  Polsce zwraca 
nią dziś do całego ogółu żydowskiego w Polsce 
z  gorącem wezwaniem o pomoc.

W  szkołach naszych otrzymują dzieci żydowskie 
, prawdziwe wychowanie narodwe w duchu kultury 

hebrajskiej i Ideałów Odrodzenia. W  ten sposób 
spełniają one bardzo ważną funkcją społeczną i 
narodową.

W  chwili, gdy byt szkól tych jest zagrożony 
odnosimy się do społeczeństwa z prośbą, by popa.*

Jerozolima. (ŻA T ). Zainteresowane koła gospo­
darcze, w pierwszym rzędzie firmy importowe i 1 
eksportowe w Palestynie, odczuwają coraz bar­
dziej przeładowanie pracą i ciasnotę w portach 
palestyńskich —  Jaffa i Haifa. Częstokroć wzmo­
żona praca w  portach jest wciąż jeszcze niewystar 
czającą. Z ogłoszonych w tych dniach danych sta 
tystycznych wynika, że np. w  jednym tylko mle- 
siącn —  grudzień 1933 —  do obu portów palestyó 
sklch zawinęło

759 okrętów frachtowych różnych tonaży

(przeciętnie prawie 25 okrętów dziennie!), podczas 
gdy w grudniu 1932 roku liczba okrętów w Jaffie 
i Halfie wynosiła zaledwie 192, frekwencja jednego

Jerozolima. ŻAT. „Paleatine Gazette" u rzęd ) 
we pisma administracji palestyńskiej, notuje w  9- 
staitniem wydaniu wieliką liczbę nowych przedsię­
biorstw przemysłowych wszystkich typów które 
zpstały ostatnie zarejestrowane u odnośnych 
władz. Wśród nowo-reieetrowanyeh przedsię­
biorstw znajdują się następujące: towarzystwo fi l­
mowe p. n. „Palestine Pictures" kino p. n. „Koh- 
noa Armon“ fabryka papierosów w Jerozolimie 
(kapitał zakładowy 1000 f ezt.). bank kredytowy 
(25.000 f. esŁ-l, fabryka napojów alkoholowych 
(15.000 f. ezt.), fabryka atramentów i innych akoe 
sorjów biurowych, odlewnię metali, fabrykę w łó­
kienniczą i dwa towarzystwa okrętowe. Nadto za 
rejestrowano nowy zakład wydawn., połączony z 
w ielką drukarnią pn. ..Palestine Publishing Go.“  s 
kapitałem zakładowym 100 000 f. szt. Zakład wy 
dawać będzie dzieła żydowskich 1 nie żydowskich 
autorów w  języku hebrajskim i innych Działalność 
nowej instytucji będzie poświęcona szczególnie 
wydawaniu dzieł uczonych i pisarzy żydowskich 
z Niemiec. Londyńskie towarzystwo .Emóka" re­
jestrowało się jako „Związek dla ułatwiania imi­
gracji i osadnictwa na roli zubożałych żydów " 
Dyrektorami Em ika'1 na Palestynę są dr Maurict 
Heater z egzekutywy Agencji Żydowskiej adw 
Horowitz. W  dziale towaraystw spółdzielczych 

^  świeżo zarejestrowano podmiejskie osiedle w Haj- 
fle i pięć o owych osad rolnych. Wśród nowore- 
jestrowanyi h spółek znajduje się kilka ga~aży ea 
mochodowych warsztaty reparacji samochodów 
koncern sprzedaży samochodów, fabryka obuwia, 
fabryka mebli, fabryka k tuerw mięsny i fabrv 
ka polerowanego s/kła, i w iele innych.

Żydzi niemieccy W illy  David i dr. Ephraim Rabi 
nowitz, cvbaj z Berlina, mają wkrótce uruchomić 
w  Hajfie fabrykę djetetycznych artykułów spo­
żywczych. Fabryka ma być urządzona według 
Wymagań współczesnej djetetyki. W illy  Da'-id byi 
w  Berlinie właścicielem wielkiego młyna dr. Ra 
blnowitz zaś jest wybitnym djetetykiem. ■

W  Ramath Gan została umchomioua nowa fa 
^ y k a  wyrobów cukrowych pn. „IUth“ . Właścicie > 

i a.

ło czynnie nasze szkolnictwo przez wspomaganie 
Kom itetów Ratunkowych Tarbulu, które zostaje 
obecnie zorganizowane przy każdym oddziale Tao  
butu.

Plan akcji ratunkowej przewiduje:
1) przeprowadzenie akcji jednorazowej i stałego 

opodatkowania na rzecz Stowarzyszenia Tarbu 
w e wszystkich ugrupowaniach sjonistycznycb 
wśród społeczeństwa żydowskiego w Polsce.

2) odwiedzenie gmin żydowskich z żądaniem w y 
asygnowania sum na rzecz miejscowego oddziału

roku wykazała zatem wzrost prawie 400 proc. Z 
podanych liczb za grudzień 1933 w Jaffie 420 o- 
krętów wyładowało 457,486 tonn towarów, zaś w  
Haifie 339 okrętów —  438,330 tona.

Niedawno zanotowano następujący fakt: Rumuń 
ski okręt towarowy przywiózł do Jaffy 1000 tonn 
hndulcu. Nic było jednak możności wyładowania 
towaru, dyrekcja portu zaś wyznaczyła na wyła­
dowanie termin dopiero po dwóch tygodniach. —  
Okręt odpłynął do Haify, lecz i tam nastąpiła po­
dobna odpowiedź. Kapitan skierował okręt w dro­
gę powrotną do Rumunji, oświadczając, ie  przez ! 
okres, który musiałby stfacić na czekanie w por­
tach palestyńskich, może on odbyć dwukrotnie po 
dróż z Palestyny do Rumunji i z powrotem.

lami fabryki. zatrudniającej 40 robotników, są' 
Żydzi łotewscy.

460 praktykujących adwokatów 
w Palestynie

Jerozolima. (ŻAT). Podług danych statystycz­
nych, które ostatnio zostały gołoszone, w Palesty 
nie, posiada prawo praktyki 460 adwokatów. W  
tej liczbie przeszło 200 Żydów. Większość adwo- 
kaótw praktykuje w Jerozolimie : Tel Aw iw ie. — 
Liczba adwokatów w Palestynie jest faktycznie 
większa, nie wszyscy jednak praktykują, liczba  
460 obejmuje jedynie tych, którzy wnieśli opłaty 
adwokackie na rok 1934.

Minimalna liczba wyborców 
w Jerozolimie

Jerozolima. (Ż A T ).  W edług niaurzędowych da­
nych do wyborów samorządowych w Jerozolimie 
liczba uprawnionych do głosowania wynosi zale­
dwie 6500, w tem 3700 Żydów, 1700 chrześcijan 
i 1100 muzułmanów. Prawo wyborcze przysługnje 
tym mieszkańcom miasta, którzy płacą conajmnlej 
1 f. szt. podatków municypalnych rocznie Jero­
zolima liczy około 65.000 mieszkańców.

Szkota Agudy w Jerozolimie 
z  hebrajskim jeżykiem wykładowym !

Jerozolima. (ŻAT). Na zebraniu działaczy „A
gudas Izrael'1 umiarkowanego kierunku z udzia­
łem agudowców niemieckich (wśród nich znanego 
przywódcy Agudy z Berlina dr. Auerbacha) uchwa 
łono uruchomić w Jerozolimie nowoczesną szko­
łę z hebrajskim językiem wykładowym, W  kołach 
skrajnych agudowców u'hwała ta wywołała duże 
oburzenie. Jest ona uważana zą „największy cios 
zadany szeregom Agudy w  Palestynie". („D oar 
Hajom ").

I W  A M ,  I t R A H ,  L l f t O L E U i r  

A .  R U & k E A l ) l * I ,  J D Ł t T L A  4 $

W  dniu 27 maja br. odbędzie 6§ą na ter&ttie ca­
łej Polski doroczny ..Dzień ', organizowane pmez 
koła młodzieży Polskiego Gzet-wonego Krzyża.

W  dniu tym, poświęconym zadofeumead rwaniu 
uczuć dla matek wśród najszerszych sfer dzieci i 
młodzieży, odbędzie się szereg akadsanij obcho­
dów, uroczystości itd.

Komisja główna kół młodzieży Polskiego Czer­
wonego K rzyża  opracowuje obecnie ogólny pro­
gram „Dnia Matki". —j

W  organizacji „Dnia" weźmie udział młodzież 
wszystkich szkół na terenie całej Polski.

TELEGRAM  P O W IT 1 L N Y  SOKOŁOW A DO PO L 
SKIEGO TR AN SATLAN TYC K IE G O  TO W A R Z Y ­

STW A  OKRĘTOWEGO.
W arszawa (Ż A T ) Polskie transatlantyikie towa 

rzyslwo okrętowe Lin ja Gdynia—Ameryka otrzy 
mało od prezydenta Organizacji sjouistycznej p. 
Nahuma Sokołowa następujący telegram, wysła­
ny z pokładu „Po lon ji":

Głęboko wzruszony jestem serdecznem powita­
niem i goseinnem przyjęciem na pięknej ,,Polo- 
n ji*. Jestem przekonany, że węzły przyjaźni za­
dzierzgnięte pomiędzy Polską i Palestyną zostaną 
zacieśnione przez solidarność wspólnych dążeń i 
ii ieresów".

Jak wiadomo, prezydent Sokołow w  uh, tygo- 
dn:u przejechał przez Polskę w  drodze z Londynu 
do Konstancy, skąd na okręcie „Polon ja" odpły­
nął do Palestyny, aby uczestniczyć w  obradach 
s.ion i stycznego Komitetu Wykonawczego.

ZAM ORDOW ANIE  KO M ENDANTA POSTERUN­
K U  1\ P.

Or.egdaj wieczorem zamordowany został k o  
nieudani posterunku P. P  w  Wybranówce pow. 
Bobrka, przodownik Tadeusz Wróbel. Zw łoki 
an&leziono w  row ie przydrożnym w odległości o- 
koło 900 metrów od Stacji kolejowej.

W róbel ugodzony został kulą rewolrwero wą w  
głow ę i Skroń. Pod zarzutem dokonania morder­
stwa areszlwano Stefana Korczaka idącego wraz 
z komendantem posterunku około godz 5 wlecz 
W  pół godziny później komendant posterunku jlłfe 
me żył. Przodownik Wróbel liczył lat 38, oiierc® 
olł żonę i dwoje dzieci; poprzednio b y ł Komen­
dantem posterunku w  Chodorowie.

K a p ł a n ó w n i e  z n iż o n o  k a r ę
Sąd apelacyjny w  W iln ie rozpatrywał -prawą 

Iteginy Kapłan, znanej z głośnego procesu kobryń 
? ki ego, skazanej na 15 lat więzieuia za należeńie 
do K  P. Z B. i częściowo za podżeganie do bun­
tu włościan we wsi Nowosiałki w  pow. Kobryó. 
Sąd apelacyjny w W ilnie, po rozpatrzeniu sprawy 
zmienił karę, skazując Kapłatiównę na 13 lat 
zienia.

DRUGI ROK GŁODÓW KI W  W IĘ Z IE N IU
Pisma poznańskie donoszą z  Grudziądza: 'W,

więzieniu w  Grudziądzu przebywa więzień, któ­
ry  już drugi rok uprawia głodówkę. Mi-iiiowi- 
cie po rozprawie apelacyjnej w  Lublinie orze- 
wieziono do Grudziądza w ięźnia Aatu iiego  U ab  
kierwucza, skazanego wyrokam i obydwu instant 
cyj na 16 lat więzienia za współudział w  mp <  
deritw ie. Unikiewicz początkowo zachowywał 
się zupełnie obojętnie, lecz z Chwilą, gdy prze­
padła nadzieja wznowienia procesu, zaczął g b »  
dować. Bj-ło to 4-go marca 1983 r. Persw azje 
lekarzy i personału nie odniosły skutku. W ięń tń  
tw ieidzi ustawicznie, ie  jest niewinny.

Od maja ub. roku poczęto stosować wobec nie­
go regularnie sztuczne odżywianie. W ięzień nie 
protestował, lecz sam nawet odrobiny wody zlM 
w żią ł do ust dobrowolnie.

Minął rok i Unikiewicz głoduje dalej, nie przgi 
mując pożywienia trzynasty miesiąc

Unikiewicz jest zupełnie wyczerpany, istny k o ­
ściotrup. Nie może o  własnych silach siedzieć, a 
tembardziej chodzić, lecz ani myśli zaprzestań za­
bójczego procederu.

Tw ierdzi ciągle: „Ani obecnie, ani w  przyszło­
ści jeść nie będę, dopóki sąd mnie nie uwolni"-

DZIŚ W  K ATO W IC AC H
Org. Sjonistyezna: godz. 20.30 posiedzenie- .Ko­

mitetu Lokalnego w  lokalu ul. Jana l l .
Żyd. Fundusz Narodowy: Posiedzenie komisji o  

g> dz. 20 w  lokalu Org. Sjon. Jana 11.
Kinoteatry: Kapitol: Chicago Casino1. A. M. 

zetonjła. —  Coloseum: King Kong. Pałace: Ek« 
taza. —  Rialto: Miljon na ulicy. Umon: B iałe 
szaleństwo. —> Dąbina Dąb: Tysige i  2-ga aoo.

Tarbut.

WIEŚCI Z PALESTYNY

Ciasnota w portach palestyńskich
Ogromny wzrost frekwencj okrętów

Nowe przedsiębiorstwa przemysłowe
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Z  życia organizacji 

V  Zjazd Krajowy Tarbntn
"W ostatnich latach rozszerzyła się bardzo sieć 

szkół hebrajskich, utrzymywanych o rz iz Stow. 
Tarbut na terenie Rzplitej. L iczba 'eh sięga w  
chw ili obecnej 300, a wychowuje -ię v  lich około 
40,000 dzieci. Jednakże w raz z  powiększeniem się 
ilościowem powiększyły się toronn ie potrzeby 
szkolnictwa hebrajskiego i wysunęły 10 ve zaga­
dnienia, domagające się rozwiązania. Z tego po- 
v.odu postanowił Zarząd Główny Sto varzyszeń 
Tarbut zwołać w  dniach 17—20 czerwca rb. V-ty 
ZJAZD  K R A JO W Y Tarbutu. a w  wiąz<u z lim  
została ogłoszona przez Zarząd Główny akcjo 
werbunkowa na członków Oddziałów Tarnut, titó, 

. rzy winni stanowić zorganizowaną gruoę sjoni- 
styczną pracującą dla kultury i n i:bu hebraj­
skiego.

Aby uzyskać prawo wyboru .ia V-ty Zjazd Kra 
jow y  Tarbutu należy być członkiem Oddziału 
Tarbut przynajmniej w  ciągu 2 miesięcy >d chwi­
l i  zapisu oraz wykupić bilet ■•.złoili o wski, upoważ 
niająey do głosowania. Ostat-ii termin zapisów 
na członków oddziałów Tarbut ap łyva  w  dniu 
1 kwietnia br.

Zjazd Tarbutu obudził w ielkie zainteresowanie 
We wszystkich sferach i organizacjach sjonistycz 
n jch bez względu na ich -cierunek i zabarwienie 
'polityczne. Godny zaznaczenia jest też fakt, żc 
Obecnie wykazują w ielkie zainteresowanie dla 
Zjazdu również i rodzice i dzieci, uczęszczających 
do szkół Tarbutu, którzy p ro  wadzą ożywioną 
propagandę wśród rodziców i rozpowszechniają 
wśród nich M e ty  członkowskie, aby umożliwić 
rodzicom wzięcie bezpośredniego i działu v  Zjeż- 
idzie.
■ Cąły materjał, potrzebny, jak bilety członkow­
skie, deklaracje oraz biuletyn „P rz id , Zjazdem'* 
został już rozesłany do wszystkich »działów „T a r 
but" w  kraju.

roku bież. uroczystość jubileuszową z okazji 30-Ie- 
« ia  swojego istnienia.

W  związku z tero odbyło się onegdaj uroczyste 
otwarcie nowego lokalu. W  dotychczasowym loka­
lu nie mogła się już pomieścić z dnia na dzień ro; 
ras tająca się organizacja, która łącznie z związka­
mi synowskiemu liczy obecnie około 200 członków.

Na uroczystości obecni byli przedstawiciele tut. 
Org. Sjonistycznej, zrzeszeń i związków młodzieży, 
oraz bawiący wówczas w  Przemyślu b. poseł na 
Sejm Dr. Feldman z Łodzi.

U roczysty konwent otworzył senjor A . H. V . 
Reprezentanci poszczególnych ugrupowań złożyli 
Senjatorowi serdeczne życzenia dalszej owocnej 
pracy dla dobra sjonizmu, a w  szczególności dla 
dobra tutejszej Organizacji Sjonistycznej.

N a semestr LX . dokonano wyboru Senjoratu w 
nast. składzie: Maurycy Rinde (h. t. x.), Mgr Hen­
ryk Segel (h.t. x.), Natan HerschdSrfer (h. t. fx.), 
Józef KOrner (h. t. xxx.).

ZJAZD OR. HANOAR HACIJONI.
Komenda okręgu Tarnowskiego ruchu „Hanoar 

Hacjoni" zwołała na dzień 2 kwietnia br. Zjazd 
okręgu Tarnowskiego do Grybowa. W  zjeżdzie 
wezmą udział następujące gniazda: Bobowa,
Czchów, Dąbrowa, Grybów, Krynica, Muszyna, 
Nowy Sącz, Radłów, Stary Sącz, Tarnów, Wojnicz, 
Zakliczyn i Żabno.

Zjazd rozpocznie się o godz. 9.30 rano. Szcze­
gółow y program zjazdu poda Komenda Okręgu 
gniazdom w specjalnym okólniku.

AGUDATH  HERZL W  PRZEMYŚLU.

Z  Przemyśla donosi nasz korespondent (Tan .): 
S. K . A . „Agudath- Herzl“  obchodzić będzie w

PO N IE D Z IA ŁE K , 26. M ARCA.

Kraków  (304,3) 7—8 Audycja poranna, 11,35—  
11,40 Program  na dzień bieżący, 11,40—11,50 Prze­
g ląd  prasy polskiej, 11,50- 11,55 W iad bieżące, 
11,57—12,05 Sygnał czasu, hejnał z W ieży Marjac- 
kiej, 12,05— 13 Muzyka popularna z płyt, o 12,30 
wiadom. meteo"ol. i o 12,55 dziennik południowy 
z W arszawy, 15,25— 15,40 Z W arszawy: wiad. o  
eksporcie polskim i gospodarcze. 15,40—15,45 Prze 
gląd komunikacyjny, 15,45—15,55 Z W arszawy: 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa, 15,55—16,40 
Z W arszawy: muzyka salonowa w wyk. zespołu 
Haliny Adamskiej- Grossmanawej, 16,40— 16,55 
Kurs element, jęz. franc, 16,55—17,15 Z W arsza­
w y: recital śpiewaczy Wandy Kędziorówny, orzy 
fort. Jerzy Lefeld, 17,15—17,50 Ze Lw ow a : koa- 
cert kam. w  wyk. Dezyderjusza Danczowskiego 
(w io l.) i E twarda Steinbergera (fort.), 17,50—18 
Kącik pracy kobiet,
18—18,20 Z  W arszaw y: odczyt „Palestyna w  d>-

bic obecoej“  w ygi. p. Leon Lewite, prezes Polako- 
Palest. Izby Ilandl.,

18,20—19 Audycja z płyt: „Płom ienny ptak, Stra­
wińskiego, 19—19,05 Program  na dzień następny^ 
19,05—19,20 „Najnowsze wydawnictwa*1 om ów i drą 
Adam Bar, 19,20—19,25 Rozmaitości, 19,25—19,401 
Z W arszawy: odczyt aktualny, 19,40— 19,43 Z?
W arszawy: wiad. sport. 19,43—19,47 Wiad. sport, 
lokalne, 19,47—19,55 Z W arszawy: dziennik w ie ­
czorny, 20— 20.02 „M yśli wybrane", 20,02—21 Zi 
W arszawy: koncert orkieslralny symf. P. R. pod 
dyr. Ozimińskiego z udziałem R. W rag i (bas), 21r 
— 21,15 Z W arszawy: „W ynalazki przedhistorycz­
ne" wygł. inż Eug. Porębski, 21,15—22,45 Z "War­
szawy koncert muzyki w łoskiej w  wyk. ork. symf 
P. R. pod dyr. Cezarego Nordio i Orlandp Barera* 
(skrz.) 22,45—23 Muzyka salonowa z płyt, 23—23,05 
Z W arszawy: wiad. meteorolog, i policyjne.

W arszawa (1415) 7—17,50 p. Kraków , 17,50t
Skrzynka poczt, roln —  inż. Tarko  vski, 18—19,05 
p Kraków, 19,05 Rozmaitości, 19,25—22,45 p. K ra ­
ków, 22,45 Odczyt w  jęz. ang.: „W arszawa, stolica 
Po lsk i"   p. T. Ordon, 23 p. Kraków.

Katowice (395,8) 7—13 p Kraków, 15,20 Giełda 
zbożowa i towarowa, 15,25—17,50 p. Kraków, 17,59 
Porady radjotechniczne, 18 p. Kraków, 18,29 Od­
czyt dyr. Steuera, 18,35 Recital śpiewaczy J Hej- 
dukowskiej- Marczyńskiej "(sopr.), 19.05 Rozmaito­
ści, 19,10 „Narodowość a fotografja** .—  dr. W ie ­
czorek 19,25—23 p. Kraków, 23 Odczyt w  języku 
nowogreckim.

L w ów  (377,4) 7—13 p Kraków, 15,25 G iełd* 
zbożowa, 15,30—17,50 p. Kraków, 17,50 Nauka ste-1 
r.ografji,' 18—19,03 p. Kraków, 19,03 Feljeton tea­
tralny p. I. W iśniewskiej, 19,15 Rozmaitości, 19,25 
— 23,05 p. Kraków.

Wiedeń (506.8) 18 Pieśni i ar je, 20.43 Koncert 
symfoniczny, dyr Reiner, 22,30 Muzyka lekka.

Rzym (420,8) 17,30 Koncert Kwartetu Kolischa, 
21,55 Muzyka kameralna, wya. A rr igo  Serato 
(skrz.).

Londyn (342,1) 20,15 Wesoła audycja wokalni, 
21 „Fam ily  Tree“  —  dramat Ph. Wade, 22,15 Lek­
ki koncert.

Pensje; m iesięczną
zapewniamy energicznym 
osobom. Informacji udziela 
T-wo Bankowe w Grodnie 
ul. Hoovera 9. 5235g

SIOSTRY PIELĘGNTAR
K I dyplomowane. Kra­
ków, Józefińska 29. —  
telefon 120-44. 5151kr

Llon Feuchtwanger Przedruk wzbroniony U)

RODZINA OPPENHEIM
Marcin był odrobinę zazdrosny o szwagra. W  

sposobie, jakim Lizełota przytakiwała Jaques‘o- 
wi, dopatrywał się jakby lekkiego wyrzutu prze­
ciwko sobie. Znał siłę tego człowieka, jego nie­
pohamowaną żądzę życia. T o  pozytywne w łaści­
wości charakteru, niewątpliw ie; ale że też jej nie 
razi jego impet, jego natarczywość, jego w iecz­
nie schrypnięty głos... Chrypka pochodziła z cza­
sów  wojny, od postrzału, który Jaąues otrzymał 
w  okolicę krtani. Fakt godny pożałowania, zga­
da —  ale przez taki defekt człowiek nie staje się 
bat dziej sympatyczny. Przynajmniej dla niego, dla 
Marcina. Oczywiście przyjemniej jest, że Lizelot.a 
zrajdnje upodobanie w  towarzystw ie Jaques‘a, 
niż gdyby żyw iła  do niego niechęć 

Czy można sobie wyobrazić bardziej dobrane 
małżeństwo, niż Marcina i Lizeloty? Może się ta 
harmonja współżycia bierze stąd, że Marcin pil- 
nię baczy, by wyosobnić życie prywatne od inte­
resów. P rzy  Corneliusslrasse nigdy nie opowiada 
O tem, co się dzieje przy Getraudtenstrasse. Cóż 
to może obchodzić LizeJote, czy sprzedał krzesło 
zą trzydzieści sześć marek, "czy '-a czterdzieści 
dwie? Chociaż w  grancie rzeczy, to szkoda, ie  
ona się tem tak mało interesuje. Wiadomość o 
piMkattałOMiu fili) Oppcaheimowskich w  firmę

„Niem ieckie Meble" przyjęła dość obojętnie. T o  
dobrze —  ale zarazem i szkoda, że tak się dzieje

I brat jego Edgar również nie przejął się zbyt­
nie tą wiadomością. Gustawa to bardziej dotknie, 
niż Edgara. Na szczęście on ma tyle zaintereso­
wań, że szybko odwrócą jego uwagę. Gustaw w  
gruncie rzeczy naprawdę zasługuje na miłość. 
Zaprosił dziś do siebie obydwóch nrokurentów, 
nr pewno zrobił to z myślą o Marcinie. Gusta wo- 
wi wszystko układa się tak jak zechce. T o  szczę­
ściarz.

Marcin cieszy się z jego  szczęścia. Z całego ser­
ca życzy również Edgarow i dobrobytu i s ł i^ y .  Są 
ludzie, którym wszystko się (ak dobrze układa. 
No, tak, A  Marcin jest z rzędu tych, którym 
wszystko idzie jak po grudzie.

Zdejmuję binokle z nosa, przeciera je, nakłada 
z powrotem. Tknięiy nagłem postanowieniem, 
zbliża się do Gustawa, ujmuje go lekko za ramię, 
prowadzi w  stronę K la ry  i Jaques'a. Po  chw ili 
sprowadza i Edgara.

Rodzeństwo Oppenheim jest w  komplecie. Cza­
sy są burzliwe, ale oni wytrzymują, stoją mocno. 
Zdobyli sobie miejsce w  tym kraju, dobre miej­
sce: i debrze też za nie zapłacili. A le zato siedzą 
t e ru  mocno, pewni, zadowoleni.

Inni goście dostrzegli tę wyodrębnioną grupę 
rodzinną i n.ie przyłączali się do niej. Najhardziej 
spodobał się ten sentyment fam ilijny prokurento­
w i Riegerowi, jako że lubował się w e wszelkich 
postaciach solidarności.

—  Tylko trzymać się razem — odezwał się do 
profesora Muehlheima. —  My, Żydzi, na szczęście 
urriemy trzymać się razem. Niczcni małpy I  ila - 
tc-go też nikomu z  nas nic złego stać •'ię nie mo­
że Choćby nas sto razy spędzić z drzewa, zawsze 
sic znajdzie taki śmiałek, który wdrapie śię nu 
sam wierzchołek, a my jak małpy uczepimy się 
jego ogona, i on nas przyciągnie do siebie.

Fani Emilja Francois z całego serca zazdrości­
ła kobietom z rodziny Oppenheimów nrzyw iązi- 
nia rodzinnego icii mężów. Żaden z nich nie zary­
zykowałby wyrwania się z nieost-ożną enuncja­
cją, by nie narażać żony ani dzieci.

Ruth Oppenheim nie odrywała swych wielkich, 
pizenikliwych oczu od wuja. G dow ie  o  vi, który 
talt dobitnie odczuwa w ięzy ze swą rodziną, nie* 
trudno będzie wyjaśnić głębszą w ięź, łączącą z  
narodem, który go  wydał.

I  Sybila Rauch także przyglądała się grupie 
Oppenheimów. Oczy je j m iały w yraz  zły, uparty, 
nasępiony pod Wysokiem, samowolnem czciom —  
nikt nie powiedziałby, patrząc na nią w  tej chwi­
li, że portret Andre Greidsa to karykatura. Cóż to  
za dziwaczny pomysł ze strony Gustawa rozgry­
wać wobec przyjaciół tę scenkę rolzbm ą. Senty- 
mectalse i  zaściankowe.

(C iąg dalszy nastąpi.^. >
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Ludzie i zdarzenia —  w Polsce'
Kurs dżin-dżitsu dla profesorów

N a marginesie brutalnego napadu endeckie­
go na prof. Handelsmana pisze dowcipny fejle- 
Umi^ta „Słowu” wileńskiego, ukrywający się 
pod pseudonimem „Karol’ :

Profesorzy muszą przejść ku -s iżiu-dżitsu,. 
albo też chodzić w  asyście żołnierzy z bagne­
tami Codzień jedna kompan ja b ę iz e  dyżuro­
wać w  sali senatu. Woźni zostaną zaopatrzę 
ndy w  maski gazowe i granaty ręczne Przy 
bramie ustawią kulomiot, samolot z bomba­
mi będzie krążyć nad jniwersytetem.

Złoczyńcy co napadli na profesora bandels- 
maita, byli albo z I-go roku listorji, albo aie 
byli w  ogóle historykami Jeśli jaki profesor 
jest na historii kochany przez studentów, to 
właśnie tylko Handelsman.

Być dziekanem to wcale nie zabawne. Te­
iną chociaż plącą, ale dawniej dzlek in pobie 
rai 2a swoje funkcje 80 zł. miesięcznie. A ro- 
boty mam Urzędnicy okropnie tę>i, przystoj­
na, ale głupia jak but i opryskliwa sekretar­
ka wydziału humanistycziego, o co się ją 
było zapytać zawsze burczała:

—  Ja nie wiem, niech jan idzie <lo dziekana.
I Handelsman przyjmował do 100 studen­

tów tygodniowo słuchał, ió na zył arinżo- 
w ał Czego odeń nie wy nagano!

—  Panie profesorze, bo ja właśnie za 3 ty­
godnie spodziewam się bliźniąt..

—  Serdecznie winszuję.
—- Ale akurat wtedy są -zgamtna, a ja mu- 

■ szę zdawać starożytną.
—  Dadzwyczajny zbieg okolicziośei.
—  Czyżby pan profesor nie rąógł prze ;unąć 

mi terminu, za 6 tygolni przyjdę...
—  Dobrze, zrobię to ja  ii, ale proizę przyjść 

bez dzieci!
Ą  ten prosi o stypendjum, a ten o uwolnie­

nie z czesnego, a ten o zaliczanie mu egzami­
nu, a ten o sprowadzenie mu jakichś książek 
Z Tumbuktu tysiąc spraw, każdy czegoś chce, 
p  coś prosi.

Iluż swoim uczniom wystarał się Handel ~- 
man o posadę, ilu poparł, zap rot ego wał.

u,Matołów bierze w garść

łupią stronę działalności prof. Handelsmana. 
stronę naukęwo-pedagogiczną, omawia dalej 
dęty fejletonista;

Okropną wadą Uniwerku jest, że za łatwo 
gO skończyć. Seminarjum to ,zumna nazwa, 
ale u większości profesorów to buila — szro- 
bnie się jedną pracę i magisterka gotowa 
Handelsman wymaga jednej pracy -  *ak na 
początek — dla zorje.itowania się co typ po­
trafi; potem druga trudniejsza, żeby nabył 
wprawy w szperaniu i tasowaniu źródeł, po­
tem dopiero można myśleć o nagisterskiej. A 
w międzyczasie parę koceferatów i ib cotygo­
dniowych zebraniach nie siedzieć jak głucho­
niema gęś Po dobremu, ale jezwzględnie dla 
leniuchów bierze Handelsman -wycn mato­
łów w garść i /musza lo pracy. Jego studen­
ci znali wszystkie Mljataki i archiwa w ar’ 
szawskie na wylot.

I mimo to zawsze to samo. Czyta oroco vity 
Student swe dzieła dunny jak m ly <aczoi - 
bo, wszystkie źródła zużytkował.

— Kto z państwa ma coś do zarzucenia?
Cisza! Nikt nic. Bez zarzatu.
— A czy książkę Kalapadora pan czytał?
— He, nie — to przecie po grecku.
— Niech się pan nauczy, albo Doprosi jakie­

go  filo lo ga  o pomoc, ale *o koniecznie. Do akt 
Babubadu pan nie zajrzał.

— Po rumuńsku i w 3ukareszDie.
— Trzeba się nauczyć, można napisać do 

któregoś z naszych stypendystów w Bukare­
szcie. zrobi panu wyciągi.

Nigdy praca nie była gotowa. Zawsze coś 
dodać, jeszcze coś sprawdzić, gdzieś zajrzeć, 
poszperać.

— Niech pan nrzyjdzie do mnie; poszuka­

my, mam tę książkę! mówi Handalsman
Przyłazi student do mieszkania profesora, 

szukają N a  półkach je j niema, v  szafach 
niema —  jest w  szufladzie z bielizną

— Marcclku, wzdycha pani profesorowa, 
znowu gnieciesz i brudzisz czyjtą bieliznę za­

pychając wszędzie te książeczydła.,
—  Eee, głupstwo,
G gdyjy  go nie pilnowano, wyrzuciłby 

wszystkie koszule ) ubrania z szaf, by zrobić 
miejsce ukochanym książkom.

O czyw iście, że za to wszystko musiała prof. 
Handelsm ana Spotkać zasłużona kara. Z a  >o 
wszystko w łaśn ie w ołali do n iego napastnicy, 
ok ładając pięściam i:

—  Masz, —  Żydzie !

Chociaż prof. Handelsm an daw no Już zdą­
ży ł zapom nieć te czasy, k iedy b y ł Żydem .

Zydostwo widziane oczyma 

„Buntu Młodych*4

N a lam ach „Buntu M łodych ”, organu m łodej 
e lity  intelektualnej —  obozu rządowego (B o ­
cheński, obaj P ru szyń scy ) w yżyw a  się p. F r . 
Czerw iski wt swoich  „przeglądach prasy ’, ro ­
b ionych  z n iesłychaną braw urą  i im petem  po­
lem icznym . P . C zerw isk i nie uznaje żadnych  
w zg lędów  i „k rop i”  na prawo, a zw łaszcza na 
lewo. S łonim ski i G rydzewski, endecy ] le w i­
ca siale są tu w  „roboc ie ’ ", biada też konkuren­
tom  z Leg jon u  M łodych, —  w szyscy z pod p ió ­
ra p. C2crwiskiego w ychodzą  w ysm arow an i ■—  
dziegciem .

W y ją tk ow ym  spokojem  w yróżn ia  się jednak 
następująca notatka, d la nas bardzo ciekawa.

C esarz  Japon ji u  Buddy w  K an tarku ra

iw'| J u , n . . i."

O METAMORFOZACH ŻYDOSTW A
Kulturalnie i nadzwyczaj zajmują do re 

wany „Miesięcznik Żydowski*1 —  pisie p. 
Czerwiński —  przynosi wiele bardzo cenne 
materjału dla zrozumienia memtąlności ws 
czesnego intelektualisty żydaysk ieja  

Go antysemici nasi zarzucają główaie żyda* 
stwu? Przede wszystkiem agitację pacyfisty­
czną — rozkładową dla państwa: Po drugie 
zwałczańie wszdkiej rellgji rozkładowej 
dla społeczeństwa Tendencje tę blofą tię 2 
jednej strony z braku jakichkolwiek tradycyj 
militarnych i ducha wojskowego, w  Haap®- 
rze, z drugiej ze skrajnego racjonalizmu in­
teligencji żydowskiej i zc zupełnego braku 
zrozumienia dla tradycji religijnych i dla ży­
cia religijnego wogóle.

Otóż co się dzieje? Pod zbawiennym wpły­
wem nawrotu do tradycji nar odo vej —  d® 
syjonizmu —  pierwiastki te poczynają ustępo­
wać z duszy żydowskiej. Z  jednej 'trony mi­
li tary styczny program rewizjonizmu Żabotyń- 
skiego —  przyciągający coraz izersze koła 
młodzieży — nie zostawi chyba niejsca na 
pacyfizm w  mentalności Żyda- sjonUty. Z dru­
giej „Miesięczuk Żydowski" wskazuje na po­
raź to bardziej rozwijaące się odrodzenie 
tradycyj religijnych i wiary wśród Intelektua­
listów żydowskimi Podobne teadewje takie 
przejawiają się nawet na n ijs^raj riejszej le­
w i ^  („Fraję Szryftcn ■ Steinberga) Z naj­
większą sympatją śledzimy te pro-iesy Hi- 
storja złączyła nas z wiełomiljouo vą masą 
żydów. Pragniemy, aby przDZ zrozumienie 
dla swego patrjotyzmu, dla swojej tradycji 
narodowej, dla swojej religji — doszli do zro­
zumienia naszego patrjotyzmu, va?zy4i uczuć 
religijnych, naszego przywiązania do tra­
dycji.

N ie  bagatelizujmy tych słów, mifno mięjsca 
rai błędnego ujęcia sprawy: to mówi przedsta­
wić i cel Polski, która —  idzie, Któta jutro m »»  
że obejmie wsadzę.

Japońska para cesarska odwiedziła ostatnio mia­
sto Kamarkura, gdzie się znajduje jeden z najwięk 
szych posągów Buddy na świecie. Tysiące pielgrzy­
mów udają się rokrocznie do tej miejscowości. —  
Między nimi znalazła się japońska para cesarska, 
którą widzimy właśnie u stóp olbrzymiego posągu.

„Utnrący erę pozdrawiają*

Gdy przestała „Leki u fa” zamieszczać wywł®  
dy z członkami Polskiej Akademji Literatury, 
zaczął „mieśmaeriplmych’’ eksploatować —  
„Pion”. Na pierwszy ogień poszedł prof. Ziętfń 
ski, z którym rozmowę przeprowadza St. E ss- 
raanowski. Dialog toczy się de rebus omnibus 
ct quibusdam aliis, jakby pow iedzą: fjkriOg. 
W yłow im y z niego tylko jeden szczególik.

Prof. Zieliński, zapytany o pogląd swój n *  
zadanie Akademii Literatury, odpowiada, iż 
Akademja powinna w  pierwszym rzędzie dbać 
o czystość i bogactwo języka, ale nie tak, jak 
to czyni Jej starsza siostrzyca francuska. Aka­
demja francuska, zdaniem uczonego, zubożyŁh 
język, polska —  powinna go wzbogacić, pod  
względem gramatycznym.

— Choćby przez wprowadzenie zatraconej 
odmiany imiesłowu przeszłego, posiadanej 
jeszcze przez język rosyjski; a wtęe bywsgy, 
hywszego itd.; należałoby leż utworzyć imie­
słów przyszły na wzór participium futuri ła* 
cióskiego-

—  Imiesłów przyszły! żaden z języków ao -  
wiańskich nigdy go nie posiadał PhsyWflj- 
mnięj nie Jest zaświadczony W żadnym z za­
bytków.

—  Ale można go utworzyć.
Dawny uczeń Rozwadowskiego. Łosia, NE4 

tscha w  osłupieniu czekałem na wyjaWiento 
mi tej nowej formy.

- -  Ale jak? Ale jak? — panie profesorze.
—  B i^dzD prosto Od czasownika dokona­

nego, którego praesens ma znaczenie czasu 
przyszłego Na jednym z cmentarzy widnieje 
napis: Resurrecturis —  tym, którzy mają 
zmartwychwstać. Ja to tłumaczę zmartwych­
wstającym

—  A więc morituri te salutint, to umrąey
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Nowe życie na ruinach

Na ulicach Monghyru, który ucierpiał ogromnie podczas ostatniego trzęsienia ziemi w  Indjach, znów 
panuje ożywiony ruch. Mieszkańcy Monghyru wznieśli prowizoryczne chaty z bambusu i trawy, któ­

re zastępują im narazie domy zniszczone podczas trzęsienia ziemi.
mmmm— mmm— mm— mm— m n m —  i i i —

Str. 6

(cię
'• Jfieanaczy. Wydajb^fii^to^pstna iddwnef’ 
[Wszelka nowość językowa wydaje się (Łow­
na; trzeba ido niej tylko łudzi, przyzwyczaić 
i wszystko wtedy jest yz porządku.

ilaikoiS jednak trudno sob ie wyobrażać, żeb y  
• ię  m ożna b y ło  p rzyzw ycza ić  ido m ów ien ia : u m  
r%cy, zm artw ychw stanący, —- tak jakby, chcia ł 
p ro f, Z ieliński.

K a m ie ń  s i ę  ś m ie j e  i — k o ń - b y s i ę  n i m i a L  

e t y l i :  K i e p u r a  j e s t  w i ę k s i y m  e k o n o m is t ą  

n i ż  ś p ie w a k ie m

' „Chwila** ogłasza ogromny w yw iad  z  „pol­
skim  Carusą”. K ról tenorów i  właściciel n a j­
piękniejszego hotelu w  Polsce, słowem —  Jan  
Kiepura, jest „jak  zwykle pełen temperamentu, 
wesół i —  przedsiębiorczy. PrzedewszystkSem  
business —  m ówi jego usposobienie.” 

Najciekawsze jest jednak —  nie to, co m ówi 
Kiepura o swoich filmach (m adę in Germany), 
planach małżeńskich i polskich drogach, tylko 
dziwnym  trafem, to co m ówi o —  światowej 
Sytuacji gospodarczej. W arto  posłuchać:

[Wiedz pan zresztą, —  m ówi król tenorów do 
p. Fr. Schónfelda —  że ja

jestem więcej ekonomistą, niż śpiewakiem

1 na swój sposób zagadnienia te traktuję. Jak 
jest z  tem, o  czem mówi? Prósz*: Z  jednej 
strony jest podatnik. Niema papierków, niema 
brzęczącej monety. A le  ma mąkę, zboże, ma­
sło, mleko. Z  drugiej strony jest bezrobotny, 
k tóry  nic niema i  nic nie kupuje. Z trzeciej —  
leży  kamień, leżą narzędzia. W szystko razem 
stoi i  obumiera. Dlaczego? Dlatego, że w  
W arszaw ie na Daniłow iczowskicj 18 (Bank 
Polsk i) leży  trochę za mało metaliku żółte­
go, który ludzkość nazywa złotem A  dlatego, 
że tych metalików mało — jest mało papier­
ków, podatnik nie płaci, bo produkt jego leży, 
nikt się tem nie przejmuje, robotnik czeka, 
kamień się śmieje, a niy łamiemy żebra. Ot i 
nie wesoło. Robociarz zaciska pasa, a urzęd­
nik chudnie po ostatniej redukcji płac. T o  są 
skutki złego systemu. Waluta każdego kraju 
powinna się opierać nie na tych trumienkach 
z  żółtym  kruszcem, lecz na statystyce i pozio­
mie oraz wzroście produkcji. Pieniądz pow i­
nien się opierać na wytwórczości. Gdy urząd 
statystyczny wykaże wzrost produkcji —  na­
leży  o  ty le  zw iększyć ilość środka obiegowe­
go, a nie uporczywie opierać się na żółtych 
sztabach 1 kamykach... Oto

pogląd śpiewaku na kryzys

I  niech mi pan w ierzy  pokrywa się on ze 
stanowiskiem wielu  międzynarodowych finan­
sistów.

„K am ień  się śm ieje, a m y  łam iem y  żebra...”  
Ża łu jem y bardzo, lecz n ie  m ożem y zgodzić 

się z  opin ją p. K iepu ry, i  w c ią ż  jeszcze po sta 
rem u cen im y w  n im  ba rd z ie j śpiewaka n iż  e -  
konom istę. AJe nie u lega w ątp liw ości, że  w śród  
tenorów  n a jlepszym  ekonom istą jest —  p. K ie ­
pura. „Przedew szystk iem  business —  m ów i je  
go  usposobienie” ..., —  ż e  zn ow u  zacy tu jem y 
kol. Schonfelćła,

y A R IE L .

GROBOWIEC Z  EPOKI GRECKO-RZYMSKIEJ  
ODKOPANY W  ALEKSANDRJI.

Ostatnio dokonąne zostało ważne odkrycie ar­
cheologiczne w  Aleksandrji na przedmieściu Mu­
stafa Pasza. Na terenie używanym przez angiel­
ską administrację wojskową jako plae do gry w  
football odkopany został w ielk i grobowiec z epo­
k i grecko-rzymskiej. W okół grobowca znajduje 
się 16 kolumn artystycznie rzeźbionych. W  środ­
kowej komnacie, w  której wzniesiony jest ołtarz, 
znajduje się 12 grobów indywidualnych, ustawio­
nych symetrycznie w  formie rozety. Mury grobow­
ca ozdobione są freskami w żywych barwach. 
Świetnie zachowanych, które jednak zaczęły się 
ćpsuć przy pierwszem zetknięciu ze świeżem po­
wietrzem.

2ydzi dystanse
Znakomity pisarz żydowski Maks Brod w  swej 

najnowszej powieści „E ine Frau, die nicht ent- 
tiiuscht“ porusza problem, który na.pewno wzbu­
dzić musi zainteresowanie całego żydostwa. Boha­
terem powieści jest poważny pisarz niemiecki po­
chodzenia żydowskiego, którego twórczość posia­
dała dwa ogniska: żydostwo i niemieckość. P ierw ­
sze jest ufundowane we krwi, jest następstwem 
tysiącletniego doświadczenia dziejowego, któ^e 
wyżłobiło sobie swe ścieżki w  jego psych ofizy 
cznym organiżmie: niemieckość jest dzieckiem
miłości tak silnej i tak decydującej, że łamie na­
wet granice wykreślone przez krew. A ż do hitle­
ryzmu nie zdawał sobie ten przez Broda wyima 
ginowany, jakżeż jednak żywy, pisarz uiemiecko- 
żydowski, sprawy, że kiedyś zaistnieć może anty 
nomja między rasą żydowską a duszą niemiecką, 
żyjącemi dotychczas w  jego ..ja" w najlepszej zgo­
dzie; organicznie był związany z kulturą niemie 
cką, nietylko pisał i myślał po niemiecku, ale zda 
wało mu się, że czuje po niemiecku:

Hitleryzm uświadomił mu, że musi przeprowa­
dzić bolesną i  radykalną rewizję wszystkich d • 
tychczasowych założeń swego życia, nagle jasnem 
mu się stało, że chociaż głęboko kocha niemie- 
ckość, jest w tej swojej miłości zupełnie osamotni u 
ny. N ie była to samotność, która je6t udziałem ka 
żdego wybitniejszego ducha, niezrozumianego 
przez swoją epokę, a czekającego zaklęcia cza­
rodziejskiego czasów późniejszych —  tego rodza­
ju samotność jest zjawiskiem bardzo częstym okre 
su dziejowego nam współczesnego, głuchego na 
głos rozumu, a  podatnego na wszelkiego rodzaju 
mistyczną demagogję. W szyscy w ie lcy  pisarze by­
li samotni, a teraz w  całej pełni odczuwają swoją 
samotność. N ie o tę w ięc samotność chodziło 
Brodowi, bo bohater jego ostatniej pt wieść, prz? 
żywa samotność niejako absolutną, niezależną 
od warunków dziejowych, nie mogącą nawet ii 
czyć na to. że nadejdzie kiedyś chwila, która go 
zrozumie i krzywdę mu wynagrodzi. Żydcstwa 
stanowi bowiem nietylko glebę uczuciową, na któ 
re j wyrosła i z którą się zrosła —  tak mu się przy­
najmniej dotychczas zdawało —  jego miłość nie­
miecka, iec-z jest pjatońską kategorją bytu, nie 
dającą się uśmiercić ani uśpić formą odczuwania 
świata. Bohater więc powieści B ioda wyciąga 
dla siebie jedynie możliwą konsekwencję, żądając

i bez dystansu
od żydostwa w stosunku do otaczającego je świa­
ta aryjskiego patosu dystansu. S taje się „eta 
Distanzjude" i w ierzy w  to, że w  najgłębszych’ 
głębinach i na najwyższych wysokościach ducha 
nastąpić może pojednanie się świata żydowskiego 
ze światem aryjskim, w  życiu jednak codziennem 
powinien Żyd zachować dystans wobec spraw 
świata aryjskiego. Ten dystans temłatwiej może so 
bie każdy Żyd wywalczyć, jeśli żywem w  nim jest 
żydostwo, jeśli świadomie poczuwa się do odpo­
wiedzialności za przyszłość żydostwa, z którern 
organicznie jest związany.

Mimowoli przypomniałem sobie powieść Broda, 
czytając toczącą się od długiego czasu na łamach 
„Pariser Tageblattu". organu niemieckiej emigra­
cji we Francji, redagowanego przez wybitnego pa 
blicystę żydowsko-niemieekiego Jerzego Bemhar 
da, dyskusję na temat stosunku żydostwa niemie­
ckiego do hitleryzmu. Zainicjował tę dyskusję Ru- 
ben Blank, ostro krytykując żydostwo niemieckie, 
zamknięte w domu niewoli niemieckiej za jego  bez 
godności stanowisko wobec obecnych mnżnowład- 
ców niemieckich. W  odpowiedzi na to ogłosił ar­
tykuł Franz Dessina. który wziął w  cbro: ę Ży­
dów niemieckich, pytając, co właściwie ci bićdul 
Żydzi niemieccy mogą robić? Muszą w sz-k  pozo­
stać w  Niemczech i muszą się dostosować do w a ­
runków tam istniejących’. Zagranica Z początku 
protestowała przeciwko barbarzyństwom hitlero­
wskim,- ale potem się z niemi pogodziła, żydestwo 
w ięc musi się też pogodzie. Ostatni zabrał głos 
w  dyskusji sam redaktor naczelny, k tóry  przepro 
wadził iinję demarkacyjną między konieczną sa­
moobroną żydostwa niemieckiego, podyktowaną 
instynktem samozachowawczym, a przekraczają­
cemu tę samoobronę wystąpieniami niektórych Ży­
dów niemieckich, k tórzy  drogą pochlebstw usiłu­
ją uzyskać pewne koncesje dla niemieckiego żydo­
stwa. Bernhard przytacza artykuł Ottona Hirscha, 
przewodniczącego Centralvereinu, w  którym  znaj­
dujemy w yr zy czołobitnej pokory cc hitle­
ryzmu. przyczem autor posuwa się nawet dc, tego 
stopnia, że usiłuje usprawiedliwić, względnie zras 
zumieć stanowisko rasizmu wobec Żydów. Gdy 
hitleryzm ogłosił bojkot antyżydowski cały 
świat zareagował na to oburzeniem, tak dalece 
silnem, że hitleryzm zmienić musiał swą tok tykę i 
zamiast otwartego bojkotu zaczął stosowa-, aikcwh
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fisetodę powolnego, ale systematycznego n r  
j e ż e n ia  Żydów. Niestety; odpowiedzialne osobi 
.ętości żydowskie w  Niemczech paraliżow i akty­
wność żydostwa m iędzynarodowego, n ietylko a- 
jpelnjącego do sumienia świata, leez organizujące­
g o  bojkot amtynieoaaiecki. Znaleźli się ludzie, kt-5- 
[ i i y  dobrowolnie wzięli na siebie rolę agentów hitłe- 
TOWBkich. Swój masochizm posuwali Żydzi ci do 
(tego  Stopnia, że organ ..Reichsbund judischer 
Fronteoldatecn" uznał za stosowno jeszcze raz %- 

ipoteoEować „rewolucję narodową" jako „Aufbrn;h 
jder N ation " i zupełnie się z tą rewolucją solidary 
aować. Jeśli eię nawet rozumie miłość żydostw* 
: niemieckiego dla ojczyzny niemieckiej, potępić eię

musi ten niegodny ludzi wolnych pafejotyżm, b o
prawdziwy patrjotyzm  niemiecki z  hitleryzmem 
n igdy się nie pogodzi i  zawsze traktować g o  bę­
dzie jako okupację. Istnieje patrjotyzm ludzi wol 
nych, ale istnieje też patr-jotyzm niewolników, 
k tóry  wywoiu je tylko wstręt i  odrazę. ,'7Tiiw"' 

T y le  Jerzy Bernhard, redaktor naczelny „P a  
riser Tageblattu“ . Możemy to inaczej sformuło­
wać: istnieje żydowski patos dystansu, sformuło­
wany tak wymownie i subtelnie przez pisr.rza 
głęboko czującem sercu żydowskiem. ale istnieje 
też typ Żyda, który n igdy nie zrozumie patosu 
dystansu...

M. K .

UST Z PALESTYNY

Purimowa adloiada
nie w Tei-Awiwie

Chciałbym zaznajomić Was z purimewą uro­
czystością w Palestynie —  a nie w Tel-Aw iw ie, —  
popierwsze ponieważ adlojadę oficjalną znacie 
już zapewnie z  innych artykułów „N ow ego Dzien­
n ika", a powtóre uważam, że taki „Neszef Purim", 
jakby się wyrazić „na prow incji" palestyńskiej, 
jest również zajmujący. Nie ma on naturalnie te­
g o  ogólno-żydowskiego czy ogólno-palestyńskie­
go  charakteru, co karnawał telawiwski, ale od­
zwierciedla się w nim cale życie małego światka, 
z  jego dolą i niedolą, radościami i smutkami, roz 
wojem i niedomaganiami, jednem słowem —  jest 
przekrojem życia widzianym w krzywem zwier­
ciadle.

W  piątek popołudniu, w tydzień po Szuszan 
Purim przybyliśmy do Tel- Josef. Od stacji kolejo­
wej „Tel-Joset* prowadzi do kolonji pod górę dro­
ga, która się rozwidla i na lewo prowadzi do Ejn- 
G, ha rod a na prawo do Tel-Josef (ważny szczegół 
ze względu na jeden obraz w „neszef", w jakie 
15 minnt, jesteśmy u celu. Ncszą znajomą zasta­
jemy w je j pokoju, gdy właśnie zmienia ubranie 
robocze na „strój w ieczorowy". Dobrzejcie tra­
fił! —  mówi —  bo dzisiaj po kolacji —  Neszef Pu- 
rim, który odłożyliśmy z tamtego piątku (neszef 
może być tylko w piątek, gdyż neszef długo trwa 
W noc a na to można sobie pozwolić tylko przed 
ąobotąj, bo spowodu nawału pracy nie mogliśmy 
go  ani przygotować ani urządzić"

W  ebeder baocbel przepełnienie, bo wyjątkowo 
wolno tu dziś dzieciom pozostać dłużej; trochę 
ciasno a nowy cheder haochel jeszcze nie ukoń­
czony. Robota w polu przy netijet nie pozwala na 
robotę przy tym budynku.

Na podjum —  objaśniał względnie zapowiadał 
„conferencier" maski, które później przechodziły 
po stołach ustawionych wzdłuż sali w jeden rząd

a widzowie siedzieli na ławkach z boku. Zainau­
gurowali ci z „a lija  gennanica" —  jest ich tutaj 
z trzydzieści kilka. W ystarczyło by się pokazali 
w swoich dawnych dobrze skrojonych tużurkacb 
—  odróżniających się od tutejszego zwyczajnego 
„stroju " z hakenkreuzem na ramieniu lub na czap 
ce, aby wywołać salwy śmiechu, ale i chwilę za 
dumy. Poczem „conferencier" w swojej wstępnej

P a r y i — T o ld o — P a r y ż

m u m m w

Maryse Hilsz, znana pilotka francuska, którą wy* 
startowała przed kilku tygodniami do lotu eta­
powego Paryż— Tokio— Paryż, przybyła' obecnie 
do Tokio, skąd uda się wkrótce w drogę powrotną.

mowie, nadzwyczaj dowcipnej, wzbudzającej ct» 
chwila salwy śmiechu, a w której dostało się nie­
którym politykom, ale także niejednemu z  człon­
ków kolonji —  zdradził tajemnice zakulisowe pra­
cy aranżerów neszelu i zapowiedział korow i®  ma-

z e c p s s r  s t o n o e s n i f

Największy zegar słoneczny świata posiada stolica Filipin-Manila. Zegar ten, ustawiony przed gnuf* 
chem uniwersytetu, ma tę zaletę, iż  wskazuje najdokładniejszą godzinę. Ale... tylko w  dni słoneczne

E R Y K  K A E S T N E R .

Tragedia 
w Grand Cafe

K aw iarn ia  jest wczesnem  popołudniem  pra- 
.Wie pusta. S iedzi dokoła k ilku  czyteln ików  ga­
zet. M a ły  b oy  le je  z koneweczki gorącą wodę 
na pogięie b rzeg i dyw anów . Garderobiana za 
ladą przebiera drobną monetę. Obok n ie j op a r­
ty  stoi kelner, czytając ukradkiem  spraw ozda­
nia z  w yśc igów . Na Peau stracił 20 marek, a 
na Y incennes w ygra ł 10 złotych. Z łote lo tere-

D o  telefonu w o ła ją  n iejakiego pana D ubsch- 
ka. „N ie  —  niem a go tu*‘.

W tem  do lokalu w chodzi m ała starsza pani. 
Pod śm iesznym  kapelusikiem u kryw a  tw arz  o 
W ybitnem  podobieństw ie do starego cesarza 
F ryca . Blada, zm ięta, o du żym  nosie. F igu rka 
denka, niska, stanowczo za dużo ma m iejsca w  
p luszow em  palcie. Pani ta staje przed kelne­

rem , patrzy na n iego w yczeku jąco, a on z  n ie­
chęcią podnosi głowę. W ted y  pani uśm iecha 
się i  m ów i zadrzew ia łym  głosem :

—  Przepraszam  pana —  czy b y w a  w  tym  lo ­
kalu pan Stobrawa?

—  A  o  co chodzi —  Pyla  kelner. Ma zgó ry  
uzasadnioną nieu fność wobec ludzi, którzy nie 
zaczyna ją  z n im  ro zm ow y od  zam ów ien ia.

—  Pow iedziano  m i, że gra tu codziennie w  b i 
lard.

—  Sale do  g ry  są teraz jeszcze zamknięte.
—  Przepraszam , czy  pan Stobrawa przycho­

dzi tu ze sw oją  kochanką?

Goście zaczynają  zw racać uwagę. G ardero­
biana przeliczyła się. Boy zaczerw ien ił się po 
uszy.

—  M yśla łam  —  żebrze malutka starsza pani 
—  że pan m i m oże coś pozytyw nego powie... 
P rzed tem  b y w a li w  innej kaw iarn i, p rzy  u licy 
D ługiej. A le  ona się teraz przeprowadziła. P o ­
w inn i tu byw ać w ieczoram i. Straciłam  ślady... 
no i tak —  tak się rzecz przedstawia...

Kochanka w ątp liw ego pana S tobraw y m ie ­
szkała u n ie j prawdopodobnie daw n iej i  zosta­

ła je j w in n a  pieniądze. Znam y ślę na tem . Al® 
czyż dlatego na leży  przed obcym i ludźm i w y ­
w lekać ta jem nice rodziny Stobrawów?

—  Jestem m ianow icie  jego  żoną —  p ow iad * 
malutka pani —  jak gd yb y  prosząc o  przebacze­
nie. Stara się nawet uśm iechnąć. —  N ie  chcę 
panu oczyw iście  przysparzać- kłopotu...

—  U  nas b y w a ją  d w a j panow ie Stobrawa —  
konstatuje kelner. —  N azw isko  to  n ie  jest tak 
rzadkie, jakby  się zdaw ać m ogło.

—  M am  ze sobą jego  fo togra fję .
W yc iąga  ją  z  torebki. Zd jęc ie  jest grupę, 

prawdopodobnie z  jak iejś w esołe j w yc ieczk i 
daw nych  dni. Na leśnej polan ie m łody  czło­
w iek  uchylił kapelusza, i  spytał, czy państw o 
n ie chcie liby  się sfotografować. Pan S tobraw a 
b y ł w  dobrym  hum orze i sięgnął do  sakiewki.

—  Tu  na przedzie, ten gruby pan, to  pan Sto 
brawa.

M ów i o sw oim  mężu, jakgdyby  była  jego go ­
spodynią, z form alną uprzejm śdą. K e ln er d lu  
go  patrzy na fotografję.

—  Jeden z  dw óch  panów  Sm brawów  jest g tu  
bszy, niż ten, drugi jest w yższy .
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•ek. Trudno wyliczyć wszystkie grupy —  zdaje 
się kilkadziesiąt masek, tembardziej, że byłyby 
dla niewtajemniczonych niezrozumiale, ale kilka 
zasługuje przecież na wzmiankę. A  więc „chaczan“ 
z m iską na głowie, do której każdy może wylać 
swój gniew za nieodpowiedni (ich zdaniem) przy­
dział do pracy; „mazkir" z pustym pugilaresem, 
z torbą z wekslami i olbrzymią listą życzeń, co do 
których wiadomo, że nie będą wypełnione, a naj­
mniej te, które bez wahania były przyrzeczone; 
członkini zarządu z głową zawróconą stoma posie­
dzeniami (głowa kręci się wkoło) ideał przyszłej 
kucharki (ze względu na możliwość zaprowadze­
nia kuchni elektryczną)), która sobie ciągle manl- 
kuruje paznokcie, a uzbrojona Jest tylko w kon­
takt elektryczny, wychodzący od pasa; grupa sa­
tyryczna spowodu niedokończenia chadar haochel: 
niosą model budynku część ich —  chcący budo­
wać —  ciągnie naprzód a druga część —  z działu 
robót palnych —  ciągnie wstecz; grupa dzieci no­
si już model wykończony z napisem: czego nie zro­
bili dorośli, my zrobimy.

W  dalszym ciągu jedzle jeden na koniku kijko­
wym, a przed nim niosą złamane auto dziecinne, 
co ma przedstawić fakt, że auto, które postawiouo 
lekarzowi objeżdżającemu kolon je do dyspozycji, 
by prędzej 1 sprawniej swoje czynności mógł za­
łatwiać* złamało się, tak, że musiał jeździć konno 
(postęp). —  Robotnik w bluzie robotniczej z żouą 
% „pielęgnowaną" twarzą, paznokciami i w hyper- 
modernej sukni —  satyra na pewnego prowodyra 
robotniczego; dziewczyna z dziahi aprowizacyj- 
nego % blaszankami konserwowanego zakwaszo­
nego kalafiora z napisem, który tłomaczy, że 
dna te konserwy tak pr2ysoliła, że teraz zamiast 
soli rozdziela się kawałki kalafiora do solenia po- 
jtaaw, —  grupa dzieci z kolonji, które prowadzą 
handel zamienny z dziećmi arabskiemi i w ten spo 
dób za swoje baty wytargowały procę. Na ro?taj­
nej drodze pod tablicą orjentacyjną z napisem 
Ejn-Charod —  Tel-Josef zgłaszają się amatorzy 
ido kolonji, jeżeli zgłaszający się, jest obarczony 
rodziną wskazują mu drogę do Tel-Josef, jeżeli 
j|est Jach&wcem to do Ejn-Charod satyra na wy­
rywanie sobie robotników przez sąsiadów —  I 
Wiele, wiele obrazów z codziennego, znojem za 
prawionego życia kolonji awangardy Kibusz haarec

Wreszcie ustawiono radjo, które nakręcono na 
Stacji w  sąsiednich kolonjach i w  chuciaarec i 
nożna było dyszeć naturalnie wśród świstów i 
dgrzytów rozmaite komunikaty z docinkami na 
Sąsiadów, na polityków, na stosunki —  bezlito- 
aneml, ale ciętemi i zasłużonemi.

Na zakończenie —  wyniesiono stoły i rozpoczę­
ły  się tańce: mianowicie różne horry1 wśród śpie­
wu, a ci z najmłodszej aliji znali jeszcze modne 
tańce.

Późno w  nocy opuściliśmy cheder-haochel i po­
dziwialiśmy piękną noc palestyńską z wygwrel- 
dżonem niebem ] wdychaliśmy powietrze pachną­
ce od szerokich pól oprawianych niestrudzoną rę-

Pi«kne niedźwiadki

■4
x

W  ogrodzie zoologicznym w Sidney udało się fotografow i zdjąć dwa piękna niedźwiadki, które z
zaciekawieniem spoglądają na objektyw.

ką żydowską.
Wczesnym rankiem obudzeni świergotem jaskó­

łek, które dopiero za dwa miesiące do W as odlecą, 
widzimy, że —  mimo wczorajszego neszefu —  
pracuje się już w lul, w refet. Inkubatory, setki 
kur, 230 krów wymagają stałej opieki ze Strony 
dyżurnych bieżącej soboty. Koionja przedstawia 
się —  szczególnie dla tego, który ją widział przed 
kilkoma laty —  imponująco. Schludne, ładne 
domki, aleja palmowa, domy dla rzemieślników, 
domy dla dzieci, szkoły, budka dla kina, śliczna, 
wielka scena dla caiego ,.gusz“ pod golem nie- 
bśm w budowie, budynki dla zwierząt domowych 
obszerne, wedle najnowszego systemu, oddalone 
i oddzielone od mieszkań ludzkich, otoczonych o- 
grodami warzywnemi i owocowemi, —  wszystko 
razem obraz budującej się ojczyzny w najczyst­
szej formie (tu rozbrzmiewa TYLKO język he­
brajski), ostoja i twierdza przeciw zawieruchom 
życia narodu, nadzieja lepszej przyszłości.

DR JEZAJASZ PEIG.

TO  I OW O
PRZESĄDNI TYBETAŃCZYCY.

Mieszkańcy Tybetu postanowili ostatnio >abro- 
fiić wszelkim ekspedycjom naukowym pokonywa­
nia prób wejścia na Mount-Everest. W krótce bo­
wiem po ostatnich badaniach uczonych angielskich, 
którzy przelecieli samolotami ponad wierzchoł­
kiem Mount-Eyerestu, kraj nawiedzony został

' —  Ten grubszy, to on. Zdjęcie przecież ro- 
Wbtoe już dawno.

Garderobiana patrzy poprzez ramię na kel­
nera, nie m ów i nic, spogląda łyiho chwilam i z 
ukosa na starszą panią.

Hm... —  powiada kelner, —  musi się pani 
chyba gdzieindziej poinformować... To napew - 
*k> nie są nasi goście. Ci panowie nie przycho­
dzą nigdy w  twarzystwie dam.

Kobieta wkłada troskliwie z powrotem foto- 
p a f ję  i m ówi:

—  O  nie —  pan Stobrawa jest stale z nią ra ­
zem. Nawet w  nocy nie wraca do domu.

Kelner z zainteresowaniem przegląda spra­
wozdania wyścigowe i wzrusza ramionami.

.—  Przepraszam bardzo —  m ówi drobna star 
sza pand i zwraca się ku wyjściu. Już znowu  
yśmiecha się i tak wygląda, jakby dowiadywa  
la się na żarty.

—  Dowidzenia.
**• Dowidzenia —  odpowiada kelner.
—  Dowidzenia —  m ówi garderobiana. —  Boy  

Zryw a się I podnosi kotarę u drzwi.
Dziękuje skinieniem głowy i chce wyjść.
W teip  otwierają się drzw i z zewnątrz. Sły­

chać śmiech. W chodzi młoda dziewczyna, ob­

ładowana drobnemi paczkami. Za nią bardzo  
blisko, starszy, gruby pan. Klepie ją  wesoło w  
tylną część ciała. Zaw iew a świeżem, zimnem  
powietrzem.

Malutka starsza pani cofa się i patrzy na nie­
go odrętwiała. Starszy pan spostrzega ją, m ie­
sza się, robi ruch, jakby się chciał ukłonić, ka­
szle... Młoda dziewczyna wchodzi już na stop­
nie pierwszego piętra i ogląda się zniecierpli­
wiona.

—  Chodżże już —  woła.
Pan  odwraca się od pani Stobrawy i porusza 

się niepewnie w  kierunku schodów. —  Malut­
ka pani powolj wychodzi przez drzwi. Można 
ją  jeszcze zobaczyć przez okno. Teraz stoi na 
brzegu chodnika i patrzy z troskliwą uwagą na 
samochody tak, jakby życie je j było niezwykle 
wykwintne.

Kelner zabawnie stęknął. Boy ciągle jeszcze 
trzyma kotarę w  ręku. Goście czytają gazety. 
N a pierwsz°m  piętrze cisza. Jakgdyby nikt w o  
góle nie wszedł na górę.

Niebawem  kelner podchodzi do bufetu i za­
m awia głośno:

—  Dwa razy kawa, podwójne mleko i ciastko 
z mleczkiem d la  pana Stobrawy.

przez szereg katastrof, jak śmierć Dalaj-Lamy, 
trzęsienie ziemi w Nepalu i t. p. Tybetańezycy, i  
którzy są bardzo przesądni, przypisują te nieszczę­
ścia gniewowi bogów, których siedzibą ma być 
najwyższa góra świata i których spokój został aa* , 
ruszony.

N a jp ięk n ie jsze  oczy św ia ta

M-lle Barbeau, uznana przez jury, składające się 
z wybitnych artystów Paryża, za kobietę o naj­
piękniejszych oczach. Panie, ubiegające się o ten 
tytuł, stanęły do konkursu w maskach, odsłania 

jących jedynie oczy.

W IELK I BR YLANT „JONKER“ PRZESŁANY  
DO LONDYNU.

Słynny djament 700-karatowy „Jpnkęr". który 
znaleziony był niedawno w Transvaal‘u, nadesłany 
został przed paru dniami do Londynu, jako zwy­
kła przesyłka polecona, aby nie ściągnąć uwagi 
złodziei. „Jonker“  złożony został w siedzibie 
związku jubilerów i strzeżony jest przez armję a- 
gentów i policjantów. Jest on zamknięty w spe­
cjalnym pokoju o niezwykle grubych muraeh. we" 
-wnętrzu kasy pancernej, zaopatrzonej w najroz­
maitsze tajne zamki. W  najbliższym czasie djaraeht 
ten przesłany będzie do Amsterdamu, gdzie zo­
stanie oszlifowany i prawdopodobnie podzielony 
na części, gdyż właściciele jego nie mają nadziei 
na znalezienie w obecnych ciężkich czasach dosta 
tecznie bogatego nabywcy, mogącego nabyć wiel­
ki brylant w całości.

> iRozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK'*
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Jak należy pracować?
Sztuka [Urządzenia ż y d a  w  na jkorzystn ie j - 

Szych dla zdrowia ludzkiego warunkach czy li 
co nazywam y higjtną, nabiera z  dn iem  ka- 

żdvm  coraz U) w iększego znaczenia. 7. d zied zi­
n y  życia indyw idualnego, czy rodzinnego, się­
ga \y sferę życia ekonom icznego, przetw arza jąc 
(je, reorganizując, przystosowując: zarazem  do 
zmienionych w arunków  politycznych i  klaso­
wych. Wychodząc z założeń naukowych, pra­
gnie ona za pomocą racjonalnej organ izacji i 
stworzenia najodpowiedniejszych warunków  
.wyrównać braki, powstałe na skutek skrócenia 
dnia pracy do 8 godzin, pragn ie jednem  sło­
wem  osiągnąć m axim um  w ydajności przez w y  
eliminowanie takich, szkod liw ych  dla zdrow ia 
pracowników czynników , które te pracę utru­
dniały lub pogarszały. I  tu zachodzi zasadni­
cza różnica, dzieląca współczesnych h ig ien i­
stów pracy od w yzn aw ców  „tayloryzim u” , dą­
żących przecież także do osiągnięcia n a jw ięk ­
szej w ydajności pracy; h ig jen iśc i pragną takie 
go urządzenia pracy, aby ono nie b y ło  zw iąza ­
ne ze szkodą dla zdrow ia. T y lk o  robotnik zdro 
Wy, w ypoczęty  i  na jbardziej swojem u zaw odo­
w i odpow iada jący  jest zdolny do w yd a jn e j p r i  
cy —  oto jest zasadnicze hasto n(>wej h ig jen y .

Jakież w ięc  są zasady tego m łodego jeszcze, 
a ju ż tak doniosłe na Zachodzie za jm u jącego  
stanow isko odłam u nauki? Przedew szystk iem  
powiada lekarz-sipołecznik, robotnik musi p ra ­
cow ać w  takim zaw odzie, k tóry  na jlep ie j jego  
W rodzonym  warunkom , a w ięc silom  i zdolno­
ściom  odpow iada. Ty lko  w  takim  zawodzie czu 
je  się dobrze, ty lko w ted y  nic jest n iew o ln i­
k iem  sw ojego Zajęcia i oddaje mu się z  zad ow o ­
leniem . A  zajęcie, które go za jm u je, tern samem 
m niej go  m ęczy, wobec czego plon pracy m usi 
być ob fitszy. P ie rw szem  więc, na jw ażn ie jszem  
zadaniem  jest

w ybór zawodu,
skierowanie w łaśc iw ego  człow ieka na w łaśc i­
w e  m iejsce. N ie  jest to rzeczą łatwą. A b y  tego 
dokonać, skonstruowano ca ły  szereg prób, tzw. 
„testów ” , w  których p rzy  pom ocy doświadczeń 
fizyk a ln ych  i  um ysłow ych  poddaje się egzam i­
n ow i w rodzone i  nabyte zdolności kandydata, 
jego  w iadom óści ogólne, bystrość, spostrzega­
wczość, pam ięć i orjentację. Na podstawie te­
go  egzam inu segregu je się dopiero kandydatów  
przydzie la jąc  każdem u taki zaw ód, k tóry  w  
przyb liżen iu  najlep iej odpowiada jego  natural­
n ym  warunkom .

T era z  rzecz druga: Jak urządzić pracę? jak  
zużytkow ać tych  8 godzin  zajęcia? B o nie jest 
rzeczą dla w yn iku  pracy obojętną, czy  robotnik 
pracuje całych 8 godzin bez p rzerw y, czy  też 
w yzn aczy  mu się przerwę, w  której m oże w y ­
począć. Już zidrowy rozsądek powiada, że jeś li 
kazać człow iekow i p racow ać bez p rzerw y, to 
po jakim ś czasie przychodzi do zm ęczenia, któ­
re  sprawia, że rezultat, w yn ik  ostateczny, n ie 
stoi w  żadnym  stosunku do zużytego czasu. Ja­
k i w ięc  zastosować w ypoczynek i kiedy? O b­
serw acja  poucza, że

z końcem 4-tej godziny zajęcia

pojaw ia  się mom ent, k iedy znużenie osiąga m o 
ment n a jw yższy  i że w  tym  m om encie na jbar­
dzie j wskazana jest przerwa. P rze rw a  ta po­
w inna być  dość duża, conajm niej godzinę trw a  
jąca, jeś li praca następnych 4 godzin m a dać 
w yn ik  rów ny 4 p ierw szym . Tak ie jest zdanie 
N a jw yższe j R ady H ig jen y  w e  F rancji.

Ale nie tylko to wpływa na wynik pracy.

Jest jeszcze jeden m om ent w ażny: urządzen ie 
warsztatu, czy  pracowni; je j  ciepło, ośw ie tle ­
nie, czystość pow ietrza i sprzętów. Jak w ie lk ie  
ma to znaczenie, nie ly lko hum anitarne, n ic  
tylko ze względu na zdrow ie pracujących, ale 
także i dla rentowności przedsiębiorstwa, o  tem 
poucza nas statystyka. K tóż uw ierzy , że w  A n - 
g lji, w  n iekórych kopalniach w ęgla

zmiana oświetlenia

podniosła wydajność pracy, a w ięc produkcję 
dobyw anego na pow ierzchnię w ęgla  o 15%?! 
A jednak jest to całkiem  zrozum iale. Człow iek 
pracujący w  niedostatecznem albo też w  jaskra 
w em , rażącem  oczy ośw ietleniu, nie może tej 
pracy spełniać lak dobrze, jak ktoś drugi, kto 
dla wykonania tej sam ej pracy nie potrzebuje 
w ysilać  wzroku. D latego też oświetlenie pow in ­
no być, o ile możności, naturalne, słoneczne, 
padać pow inno zgóry albo też przez duże, bo ­
czne okno; jeżeli zaś musi być sz'uczne, to naj 
lep ie j e lek iryczne, przy  użyciu odpow iednich 
szkieł ochronnych i re flektorów .

N iem niejsze, oczyw ista, znaczenie ma i

ciepło,

w  którem praca jest dokonywana. W ypośrod - 
kowano, że dla pracy siedzącej, n iezw iązanej 
z dużym  w ys iłk iem  fizycznym , konieczne jest 
w  zitn ie 15--20 stopni; inaczej dla pracy for- 
soWnej, tutaj optimum ciep łoty w ynosi od 10—  
15 stopni Cds. Jeśli ustalam y wysokość lempe 
ratury, w  której na jlep ie j pracować, to j na ja ­

kość pow ietrza zw rócić m usim y uwagę. T r z e ­
ba pam iętać o tem, że znow uż w  kopalniach we 
gla, tym  razem w  południowej A fryce, zastoso­
w anie sztucznego przew ietrzana podniosło p ro ­
dukcję o  32— 46%! P ow ie trze  musi chłodzić pta 
cownika, musi być odpow iednio w ilgotne j w  
lekk im  ruchu, jeśli robotnik nie ma się zbyt 
szybko nużyć.

Reszla w ym ogów , staw ianych przez h ig jen i- 
stów, w p ływ a  raczej na usposobienie pracowni 
ka, na w yw o łan ie  odpow iedniego nastroju, niż 
na jego warunki fizyczne. Czystość; czystość 
lokalów , ścian i sprzętów. W iadom ą je=»L rze­
czą, że każdy ż y w i niechęć do zajęć brudnych, 
cuchnących, r,zy zanieczyszczających ubrania. 
Robotnik ucieka raczej od takiego zajęcia, a je ­
śli je  w ykonyw a, to tylko niechętnie i z musu. 
Środow isko w ięc pracy, jeśli la praca ma być 
owocna, musi być wesołe, słoneczne, czyste, a- 
firm u jące  w  człow ieku ochotę do życia i zaw o­
du.

I tu m iejsce na ostatni postulat, który znowu 
rue jest ty lk o  postulatem hum anitaryzm u, ale 
odbija się na intensywności pracy: prkefl

nie śm ie  być  nudna.

N ic  w olno człow ieka zam ieniać w  automat. «■* 
Im  bardziej zajęcie jego będzie monotonne, je ­
dnostajne. tem  szybciej (takie jest p raw o  psy* 
etio logiczne), człow iek się m ęczy. Robotrdk 
zm ęczony pracu je gorzej, produkuje m n iej, ku 
stracie, oczyw iście, pracodawcy.

O to są pokrótce sform ułow ane zasady h ig je ­
n y  pracy. Daleka od  prostego w yzysku  robot­
n ik a  pragnie ona osiągnąć m axim um  wysiłku 
p rzy  zachowaniu  m a iim u m  zdrow ia.

Kronika lekarska
C Z Y  ZN AM Y Z A R A Z E K  IN FLU E N C Y?

His tor ja  medycyny zna około 1000 epidemij i 
pandę mij influency. W  związku z pandemją z r. 
1889/91 w ykrył Pfeifer zarazek influency, nazwa­
ny jego nazwiskiem, który też nieodmiennie u- 
chodził za jego czasów za ten z mikrobów, który 
influencę wywołuje. Później jednak, skoro w prze 
biegu lokalnych epidemij okazało się, że Pfeife- 
rowskiego bakcyla wykryć nie zdołano, stwier­
dzano natomiast czasami jego obecność w  przebie­
gu innych chorób zakaźnych i ich komplikacyj, jak 
np. w przebiegu szkarlatyny, dyfterji, odry, ko­
kluszu itd., podniosły się głosy, wyrażające wąt­
pliwość co do roli wywołującej tego zarazka w  
wybuchu influency.

Niektórzy autorowie przyjmują wprost istnienie 
jakiegoś niewidzialnego zarazka, przechodzącego 
przez filtr, k tóry to virus staje się przyczyną 
wybuchu choroby. Ponieważ iasecznik Pfeifera 
ży je  tylko w ludziach, wobec tego próby na zwie­
rzętach nie mogły się przyczynić do wyjaśnienia 
tej sprawy. Także próby na małpach nie dały re­
zultatu. W  całej, znanej literaturze lekarskiej zna­
ny jest tylko jeden —  mimowalny, ale właśnie dla 
tego w iele znaczący —  dowód. Mianowicie profe­
sor dr. Kreutz rozbił przypadkiem w  czasie pracy 
probówkę z kulturą zarazka Pfeiferowskiego i w 
ciągu 24 godzin zapadł na typową influencę, któ­
ra w lokła się przez 2 miesiące. Wypadek ten przy­
trafił się w  dodatku w czasie zupełnie wolnym 
od influency.

K R Z Y W IC A  A  B A R W A  W ŁOSÓW .

Dr. Nassau, pracujący w berlińskim szpitalu dla 
dzieci chorych na krzywicą, zaobserwował cieka­
w y fakt: Wśród 347 chorych na „angielską choro­
bę" dzieci znalazł znacznie, bez porównania więk­
szą ilość dzieci rudych i blondynów, niż brunetów 
i szatynów. I  tu więc, jak w  najrozmaitszych in­

nych cierpieniach, zwiększona ilość barwika w akó 
rze świadczy o zwiększonej- odporności .lanego o* 
sobnika na rozmaite szkodliwości.

ODPOW IEDZI R E D AKC JI.

G O R LIW A C ZYTE LN IC ZK A : Jest to literatura 
dość obszerna. Dobre podręczniki znajdzie Pani W 
każdej księgarni. —  Djeta zwyczajna. Unikać na- 
leży tylko potraw eiężiko strawnych, a więc ka­
pusty, świeżego chlebh, zbyt tłustych rzeczy sma­
żonych.

M ŁODZIENIEC! Przyczyną może być albo-nie. 
dokrewność albo nadmierna nerwowość. Trzeb* za­
sięgnąć porady u neurologa; adresów lekarzy z za 
sady nie podajemy.

E. H.: 1) i 2) Konieczne zbadanie przez neurolo­
ga  lub seksuologa. —  3) P o  wyleczeniu obawa 
bezdzietności nie zachodzi.

JULJUSZ 612: Skóry zmienić nie można. Trze­
ba wobec tego tylko dbać ciągle o jej wygląd; —  
Zmywać twarz rano gorącą wodą i mydłem, a w 
ciągu dnia 2— 3 razy rozcieńczoną wodą kolońską 
lub apteczną benzyną i zaraz potem pudrować. —  
Unikać nadmiaru tłuszczu w  djeeie.

ABON S. M.: 1) Dziedziczną może być co najwy­
żej skłonność do tego stanu, a nigdy sama choro­
ba. 2) Choroby umysłowe nie są właściwością, 
która musi się dziedziczyć, bo przecież dzieeko 
dziedziczy także właściwości drugiego rodzica, któ 
re to  właściwości mogą być dominujące. T y lko  
dzieci, obciążone dziedzicznie i ze strony ojca i ze 
strony matki, mają hipotekę bardzo obciążoną. —»  
Choroba umysłowa tylko jednego z rodziców mo­
że się u potomstwa wcale nie ujawnić.

M. S. BRZ.: Proszę w  godzinę po obiedlie i' ko. 
iacji zażyć szczyptę palonej magnezji, a dolegli­
wości zapewne miną bez śladu.

HOMER: Medycyna nie zna, niestety, środka 
któryby te zmiany usunął
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l i c gramowa mówi spo rtowa
B&tk. Ulrycha

Sport kultem wysiłku, borykania si« z przeszkodami
i ich pokonywania

Wychowaniefizyczne bez pierwiastka aportowego oznacza bezruch i staje się wyłącznie zabiegiem
zdrowotnym bez znaczenia wychowawczego.

Na specjalnej audycji sportowej Polskiego Ra- 
djii o której już donieśliśmy, wygłosił niezwykle 
interesujące, można powiedzieć —  programowe 
przemówienie o stosunku sportu do wychowania 
fizycznego prezes Związku Polskich Związków 
Sportowych pik. Ulrych. Przemówienie to podaje­
my poniżej:

„Jeszcze niedawne to lata, gdy idea olimpjnd 
sportowych, a co zatem idzie zawodów i rozry 
wek, dążenie do uzyskania palm pierwszeństwa, 
rozbrzmiewały wszechwładnie w szeregach spor­
towych i nie budziły zastrzeżeń. W  zawodach a- 
matorskich widziano nową erę nietylko odrodze­
nia fizycznego, ale i odrodzenia moralnego. Ostat­
nie czasy przyniosły głosy ostrzeżeń, krytyki, a 
poniekąd walki. Nie tędy droga! wołają ideolodzy 
i teoretycy wychowania fizycznegu. Sport zagu­
bił pierwiastek czystego amatorstwa, wszedł na 
Srogą profesjonlzmu. Wasze sportowe spotkania, 
te zawody dawnych gladjatorów. Zawróćcie z fał 
Mywej drogi odprofesjonalizujcie sport, poznoście 
trybuny, zarzućcie widowiska, zlikwidujcie rekor- 
dottianję. Wejdźcie na drogę wychowania fizycz­
nego, a  znajdziecie to, czego szukaliście w swo­
ich założeniach, świadomi jeste/my tych głosów i 

czystość pobudek, które niemi kierują, 
eayi można odjąć sportowi to, co jest jego 

b, nerwem, motorem?

idzie pod hasłem walki, kultu dla 
borykania się z przeszkodami i 

Ich pokonywania, pod hasłem współzawod­
nictwa, a więc dążenia do odnoszenia zwy­

cięstw.

cechy sportu, to nie odrodne przymioty czlo- 
zdobywcy, cechy slłnyęh narodów daw- 

WOtingów { naszych nieustraszonych towa- 
panceraycb, którzy szli z wichrem w za- 

fr. Nie sądzę, aby te istotne pierwiastki spor- 
ta mogfy być kiedykolwiek ze sportu wyelimino­
wane. Raczej przypuszczam, że walka toczy się o

pewne przerosty i zniekształcenia, które w ślad za 
rozbudową inwe3tycyj klubowych wprowadziły 

I kluby w trudną sytuację malerjalną Stąd dążenie 
do widowisk sportowych, może zbyt częstych, ale 
napewno nie godnych potępienia, skoro przecież 
i pokazy szerokich zespołów z zakresu wychowa­
nia fizycznego są widowiskami i nikt na nie nietyl 
ko kamieniem potępienia nie ciska, ale odWrotnie 
zbiorowa sprawność i karność budzą najwyższy 
poklask. Zapewne, niełatwą jest rzeczą wskazać na 
ten czy inny klub sportowy jako wzór, w którym 
praca stoi na należytym poziomie, ale czyi można 
wskazać jedną chociażby szkołę, w której poziom 
wychowania fizycznego nie budzi żadnych zastrze 
żeń? Jestem głęboko przekonany, że prawda leży 
pośrodku: między sportem amatorskim a wycho­
waniem fizycznem. Nasze basło usportowienia szko 

i ły zbiega się z hasłem uprawianego sportu 
na szerokiej piaszczyżnie wychowania fizycz­
nego Usportowanie szkoły, to danie ujścia ener- 
gji młodemu pokoleniu, które sam ruch fizyczny 
bez żywiołu walki, wysiłku, współzawodnictwa, 
nie może zaspokoić.

Wychowanie fizyczne bez tych emocjonal­
nych pierwiastków sportu —  oznaeza bez­
ruch, staje się wyłącznie zabiegiem dla 
zdrowia, —  przestaje być czynnikiem o 

głębszem wychowawczem znaczeniu.

Toteż nie zamykając oczu na przerosty i przesady, 
które wdarły się do organizmu sportu, nie prze­
stajemy propagować idei usportowienia szkoły, 
albowiem przyszłość jak sportu, tak i wychowa­
nia fizycznego razem powiązanych leży w  szkol 
nictwie, —  tym wielkim rezerwuarze który zapeł­
niają tysiączne rzesze młodzieży*®.

Takie sformułowanie zasadniczych zagadnień z 
dziedziny kultnry fizycznej trafiło do przekona­
nia zebranych, mowa powitana została gorącem: 
oklaskami.

Terminarz mistrzostwa A-klasy
okręgi: krakowskiego

t tulejka.
Makkabi—Olsza. Korona - Zwie­

rzyniecki. WaweJ GrtBgórzeoki, Tarsuma—Kro­
wodrza.

8 kwietnia: Olsza—Korona, Zwierzyniecki—Wa 
wel. Grzegórzecki—Tam cm a, Leęja—Makkabi.

13 kwietnia- Koroaa — W aveJ, Zwierzyniecki 
—Grzegórzecki Makkabi — Krowodrza, Olsza—
Legja. ■

22 kwietnia: Krowodrza — Zwierzyniecki, "Wa­
wel — Makkabi, Tamovia — Olsza, Leg Ja — Ko­
rona,

29 kwietnia: Zwierzyniecki —  Olsza, Grzegórze­
cki —  Makkabi Korona — Tam ovia, Krowodrza 
— Legja.

3 maja: W aw el — Legja, Krowodrza — Olsza, 
Tatnotda — Makkahi. Korona —  Grzegórzecki.

6 Maja: Grzegórzecki —  Krowodrza. Makkabi - 
Zwierzyniecki. Olsza — W awel. V :g ja  — Tarao- 
vla

10 maja: Tarno fia  — Zwierzyniecki, Koroaa — ■ 
Makkabi, Gr zegar ze :ki — Legja, W aw el — K ro­
wodrza

13 maja • Olsza — Grzegórzecki, Krowodrza —  
Kordnń, Legja —  Zwierzyniecki. W awel —  T a r­
nowie. '

TT. kolejki.
27 maja; Olsza — Makkabi, Zwierzyniecki —

Korona, Grzegórzecki —  W awel, Krowodrza — 
Tarnowia.

31 maja: Korona — Olsza, W aw el —  Zw ierzy 
niecki, Tarnovia — Grzegórzecki, Makkabi — L e ­
gja.

3 czerwca: W awel — Korona, Grzegórzecki —  
Zwierzynieok i, K rowodrza — Makkabi, Legja — 
Olsza.

W  czerwca: Zwierzyniecki — Krowodrza, Mak­
kabi —  W awel. Olsza — Tam oyia. Korona — Le­
gja

17 czerwca: Olsza — Zwierzyniecki, Makkabi —  
Grzegrzecki, Tarm m a —  Korona, Legja  — K ro ­
wodrza.

24 czerwca: Leg ja  —  W awel, (Msza K row o­
drza, Makkabi —  Tarnovia, Grzegórzecki —  Ko­
rona.

1 lipea: Krowodrza — Grzegórzecki. Zw ierzy­
niecki — Makkabi, W aw el —  Tarnovia —
Legja.

8 lipca: Zwierzyniecki —  Tarn>via, Makkabi — 
Korona, Legja — Grzegórzecki, K rOvodrza —  
Wawel.

15 lipca: Grzegórzecki — Olsza, Korona — Kro- 
vodrza , Zwierzyniecki —  Legja, Tam ovia  —  
W awel

Kluby wymienione na pierwszeni miejscu są go­
spodarzami.

(ip d & c sporcie piłkarskim 
w Polsce i Anglji

Na tle naszego rodzimego pojmowania wakorów 
sportu piłkarskiego, jakoteż odmiennie przedstawią
się to samo... gdzieindziej Oto przed kilku dnia­
mi pojawiła się w  prasie zagranicznej naUtka na* 
stępującej treści: j

„Angielski Związek Piłk i Nożnej stworzył spe­
cjalną komisję, która ma się zająć młodadeżąf 
szkolną, grającą w  piłkę nożną, w  wieku od 141 
do 18 la i. - Dia tej młodzieży urządzi się W  po­
szczególnych okręgach turnieje piłkarskie w e " 
zasad spotkań mistrzowskich i puharowych; 
stępnie planuje się urządzenie turnieju, któryby 
objął caią Anglję. Równocześnie lenie komitet 

j ina porozumieć się z dyrektorami szkół w  spra­
wie zaangażowania starych graczy, jako trenerów  

‘ i instruktorów dla tychże szkół. W  ten sposób 
’ umożliwi się Zw iązkow i oraz klubom w yław ia­

nie talentów, ponadto przyjdzie się z p o n o ą  sta- 
lym zawodnikom, cierpiącym n i skutek kryzysu, 

j gospodarczego“ .
i To, co u nas uważane jest za działanie na szko- 
! dę, tam w  Anglji, kraju wysokiej kultury i tra­

dycji, mającej o niebo całe więcej doświadczenia 
w  tym względzie, jest w stałym programie zajęć 

i szkolnych Ba, p.-ócz nauczyciela wychowania 
fizycznego, znajdzie w  szkole miejsce i trenr pił­
karski. A dalej turnieje okręgowe, czy potem ogól 

. ro-państwowe, młodzieży w  wieku 14—18 at, 1 
: to wszystko ta niebezpieczna piłka nożna

W  Polsce natomiast, noczawszy od Naukowe! 
Rady Wych. F iz , PUW F-u, ŻPZS-u, Min W R  i  
OP.. poprzez całe szkolnictwo —  wszystko jest 
przeciw  piłkarstwu i przeciw udziałowi młodzie­
ży szkolnej w  Klubach sportowych.

Spór o milion dolarów
Ostatnie igrzyska olimpijskie w Los Angeles zna­

lazły swoje zakończenie aż w sądzie. Oto bilans 
graysk wykazał czysty dochód, po potrąceniu wszel 
kich podatków i Opłat, w wysokości mil jon a dola­
rów.

0 sumę tę ubiegały się aż trzy strony, a mianowi­
cie: komitet organizacyjny miasta Los Angeles, etan 
Kałifornja i  amerykański komitet olimpijski. Punie, 
waż trzy te instytucje nie mogły dojść do porozuipŃ? 
nia, przeto w sprawę wdał się sąd. który rozstrzy­
gnął spór na korzyść komitetu organizacyjnego mii- 
sta Los Angeles, oddalając pretensje KaJifornji i A. 
K. 01. bez uwzględnienia.

W motywach swego wyroku sąd stwierdził, iż po­
nieważ miasto Los Anegeles użyczyło zawodom swe 
go poparcia, oraz wzięło na siebie całe ryzyko finan­
sowe. towarzyszące organizacji tak wielkiej impte- 
zy, przeto słuąznem jest, iż zysk, na który ściśle bio­
rąc nikt nie liczył, powinión przypaść w udziale tym, 
którzy to ryzyko ponosili.

REERY TR IUM FUJE NA SZOSIE.

W ielki wyścig szosowy dookoła FInndrji za 
startem i metą w  Gandawie (239 k im ), w ygra ł 
triumfator „wyścigu do słońca" —  Gebry w  7 go­
dzin, przed Schepersem — 7,04:15 i Verwaeckem.

STOEFFEN M ISTRZEM  TENNISOW YM  USA 
N A  H A L L

Mistrzostwa tenaMsowo Stanów Zjednoczonych, 
w  hali w ygra ł Lester Stoeffen. bijąc W finale mi­
strza zeszłoioczego G regoiy Mangina 6:1, 8.6, 9:4. 
Stoeffen wyelim inował Lotta i Shieldsa, a Man- 
gin —  Merlina i Wooda. W  grze poł-yójnej Stoef- 
fen— Lott pobili w  finale Belła—Bo.vdena 4:6. 
6:3, 6 4, 6:4.

W S P A N IA L E  W Y N IK I P Ł Y W A K Ó W  N IEM IEC­
K ICH

Rewelacyjne wyniki osiągnęli pły vm y niemirc 
cy, bijąc 2 rsko \ly Europy i 6 rekordów Ni ■? mięć. 
Rekordy Europy padły na 100 iritr. nawzn-uc Kuep 
pers 1:08,4; sztafeta 4x200 mtr. w składzie Dei- 
ters Lcmktsch, Gruen i Haas 9:24,2. Rekordy nie­
mieckie: 100 m tr Fischer 591, 260 mtr. st klas. 
Schwartz 2:18.8, 100 mtr pań Ahreńd 1:11, 100 
n tr. nawzoak pań Stolte 1:24,4.

■ i " - * g 4 ..... .
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S u k n i  pływaka palBifyźsktdgo 
na Igrzyskach azjatyckich w Delhi

Ekspedycja Palestyny na Igrzyska Azjatyckie 
po dziewięciodniowej podróży przyayla do Delhi 
przyjmowana owacyjnie przez ludiość żydowską 
i  tamtejszą Makkabi,

W  Delhi zgromadzili się prz tisU w ijic lc  wszy­
stkich azjatyckich państw. Najmniejszą reyrtzen- 
t ;e ję  ma Palestyna.

W  czasie Igrzysk obradował k m gr es państw 
Azjatyckich, na utórym poruszono wiele pieiwszo 
rzędnych spraw i ustalono miejsce drugich I- 
grzysk

Delegat Palestyny —  Almagor zaproponował, 
aby I I  Igrzyska odbyły się w  Teł A w iw ie  w  193S 
roku.

Otwarcia Igrzysk dokonał wicekról Indji — 
lord  Willington, poczem odbyła się defilada 
'jpsństw biorących udział w  Igrzyskach. Prze­
marsz Palestyny, trybuny zapełnione wielotysię- 
cznemi rzeszami widzów, witały gromsiemi okla­
skami.

P ierw szy dzień Igrzysk nył wspaniałym trium­
fem Palestyny. O lo jedyny przedstawiciel pływa­
nia Gutt z wiedeńskiego Hakoahu, obecny mistrz 
Palestyny na 200, 400 i 1.500 mir. zagarnął na 7 
konknrencyj rozegranych 5 tytułów, ‘kzczegóhie 
debrze wypadł wyścig na 400 i ICO yardów. Po­
bił on nadto o 3 sok rekord Bombaju na 200 yar­
dów.

TU RN IEJ P IŁ K A R S K I O PU H A R  BIp. Dra 
SCHENKERA W  K R A K O W IE

W  święta Wielkanocne odbędzie się w  Krakowie 
.wielki turniej piłkarski klubów żydowskich, urzą 
dzany przez ŻKS Kakabi o puhar przechodni im 
bp. Dt  Schenkera.

W  turnieju wezmą udział wszystkie kluby żyd. 
Krakowa a miano vicie: Makabi, Hagibor, Siła, 
Hakadur, Jutrzenka, Hakoah, ŻTS.

Turniej rozegrany będzie systeme.n m istrzow­
skim t. j każdy gra z każdym, a drużyna, klóra 
uzyska największą ilość punktów otrzymuje pu­
har przechodni.

W  ub. roku puhar pow. zdobyła łruży.ia Ha- 
koahu. Turniej ten zapowiada się nader interesu­
jąco ze względu na dość dobrą formę drużyn.

O W Y OKRĘG P IŁ K A R S K I W  STAN ISŁAW O ­
W IE .

Zarząd PZPN-u na ostałniem posiedzeniu po­
stanowił utworzyć okręg piłkarski w  Stanisła­
wowie.

Do koręgu tego będą należały wszystkie kluby 
województwa stanisławowskiego i tarnopolskie­
go.

Co się tyczy klubów borysławskich i droho- 
lyckich. to dscyzja w  tej sprawie zapadnie po po­
rozumieniu się z Zarządem Lwow skiego Związku 
P iłk i Nożnej.

..GWIAZDA** W A R SZA W SK A  PO W R Ó C IŁA  DO 
PODOKRĘGU ROBOTNICZEGO W . Z. O. P . N.

Jak się dowiadujemy RKS Gwiazda powróciła 
przed kilku dniami do podokręgu robotniczego 
W ZNPN-u. W  ten sposób zażegnany został patarg 
jaki powstał na walnem zebraniu.

JACOBS— JĘDRZEJOWSKA  
Sensacyjne spotkanie w Pradze

Znakomita tennisietka amerykańska, Helena 
'Jacobs, która w  roku ubiegłym niespodziewanie 
odebrała palmę pierwszeństwa Helemo 'Wilie M 
dy, niepokonanej od czasu wycofania się z kortów 
Zuzanny Eenglen, przyjeżdża do Europy i weźmie 
udział w  turnieju, organizowanym w Pradze oze 
ekiej w końcu kwietnia.

Jednocześnie dowiadujemy się, iź organizat - 
rzy  zaprosili na ten turniej i mistrzynię Polski, 
Jadwigę Jędrzejowską, Jędrzejowska będzie jedy 
ną poważną przeciwniczką amerykańskiej tenni- 
sietki. W  Pradze w ięc dojdzie do sensacyjneg 
spotkania rewanżowego Jacobs— Jędrzejowska. 
Po  zwycięstwie Jędrzejowskiej w  Berlinie, prz- 
grała ona do Jacobs w  roku ubiegłym w  Wiedniu 
i  Paryżu.

Jest jednak wątpliwe, by Jędrzejowskiej udało 
się zrewanżoać za poniesioną porażkę, gdyż A "  e 
rykanka, jeśli odważyła się na przyjazd do Euro­
py, musi być pewną swej formie, podczas gdy o 
klasie Jędrzejowskiej w  danej chwili nic pa- ne- 
dzieć nie można i trudno przypuścić, ażebv w  o ą  
gu tak krótkiego czasu, jaki dzieli ją od tego po 
ważnego spotkania, mogła po p ze rw e  zimowej 
dojść do odpowiedniej formy.

Prezes Klubu Parlamentarnego BBW R 
pnlk, W. Sławek rozesłał do wszystkich 
posłów i senatorów, członków Klubu o- 
kólnik treści następującej:

„P izcz Sejmową Komisję Konstytucyjną został 
uchwalony projekt ustawy o niedopuszczalności 
łączenia niektórych stanowisk i czynności z wy- 
konnywaniem mandatu poselskiego lub senator­
skiego.

Projekt ten brzmi:
Art. 1. Poseł, obejmujący płatną służbę państwo­

wą albo powołany przez Rząd na stanowisko funk­
cjonariusza publicznego Traci  mandat; przepis ten 
nie dotyczy powołania na stanowiska ministrów, 
podsekretarzy stanu, profesorów szkół akademic­
kich oraz na stanowiska funkcjonarjuszy publicz­
nych. powołanych przez Rząd na zasadzie wyboru 
lub wniosku organów samorządu terytorjalnego. 
gospodarczego, zawodowego lub innych * zrzeszeń 
publiczno-prawny ch.

Art. 2. Poseł nie może być mianowany nadzor­
cą sądowym, syndykiem (zawiadowcą) masy u- 
padłośeiowej lub kuratorem spraw majątkowych, 
chyba że wniosek o jego zamianowanie został po­
stawiony przez wierzycieli albo przez osoby pra­
wnie zainteresowane w kurateli.

Art. ó. Poseł nie może pełnić obowiązków człon 
ka władz w instytucji lub przedsiębiorstwie, gdy 
działalność danej instytucji lub przedsiębiorstwa 
opiera się wyłącznie lub prawie wyłącznie na sto­
sunkach handlowych lub finansowych ze Skarbem 
Państwa, albo jeżeli przedsiębiorstwo lub insty­
tucja ma nadany w drodze ustawy lub zarządze­
nia administracyjnego przywilej o charaktreze wy 
łącznym, idący dalej, niż uprawnienia przywiąza­
ne zazwyczaj do danego przedsiębiorstwa.

Art. 4. Poseł nie może zwracać się do organów 
administracji rządowej lub samorządowej w spra­
wach przyczyniających korzyści materjane posz-

Protest przeciw właścicielom 
domów w Tel Awiwie

P A T  donosi z Teł-Aw iwu: W  Tel-Aw iw ie zor­
ganizowano szereg wieców portestacyjnych prze­
ciwko dotychczasowemu zwyczajow i wynajmo­
wania mieszkań i lokalów z nowym rokiem mu­
zułmańskim „Muiharrem‘em“ , domagając się cał­
kowitego zniesienia tego zwyczaju. Zarówno ro­
botnicy, jak i  właściciele różnych przedsiębiorstw 
ogłosili Ś-godzinny strajk na znak protestu.

Zwiększenie celności strzałów 
przeciwlotniczych

Londyn. 24. 8. (L ) „D a ily  Telegraph" dowiaduje 
się, że admiralicja angielska nabyła aparaty kon­
trolne dla dział przeciwlotniczych, które w  zna­
cznym stopniu zwiększają celność strzałów Prze­
prowadzone próby strzelania do celu znajdującego 
się na wysokości 1.600 metrów, pędzącego s: szyb­
kością 300 km. na godzinę, wykazały wzrósł cel­
ności o 29 procent. Do obsługi aparatu kontrolne 
go  potrzeba 6 ludzi. Działalność jego polega na 
dokładnem mierzeniu szybkości i wysokości obj;- 
ktu. W edle dziennika, aparat ten znajduje się już 
od dłuższego czasu w zastosowaniu w  marynarce 
amerykańskiej i innych marynarkach zagrani 
cznych.

Strajk pracowników komunika­
cyjnych w Atenach

Ateny, 24. 3. (R ). W czoraj wybuchł strajk szo­
ferów autobusowych, który powoli rozszerza się 
także na inne środki komunikacyjne. Podczas de­
monstracji strajkujących szoferów doszło dziś do 
krwawego starcia z policją, przyczem kilkanaście 
osób zostało ranionych. Istnieje groźba wybuchu 
strajku tramwajowego i kolejowego.

NOW E P Ł Y W A C K IE  REKO RD Y K O LA C A
Głośny rekord7.isla św iatowy w  pływaniu na 

wnaó, Kojąc, znajduje się w doskonałej formie 
W  nowym Bruświku osiągn.il na przestrzeni 

440 i 500 yardów  dwa nowe rekordy świata, w y ­
noszące 5 28,8 i 0.14.2. Rekordy te nie będą jed­
nak notowane w  oficjalnej .liści rekordów.

czególncj osobie lub przedsiębiorstwu.
Art. 5. Poseł wykonywujący zawód adwokata, 

w  wykonywaniu swych czynności zawodowych 
podlega ponadto ograniczeniom, ustanowio­
nym w  tym względzie przez Naczelną Radę Ad­
wokacką.

Jeżeli poseł, wykonujący zawód adwokacki, zo­
stanie za przekroczenia powyższych przepisów pra­
womocnie ukarany w  postępowaniu dyscyplinar- 
nem, traci mandat.

Art. G. Poseł, wydelegowany przez Rząd lub 
samorząd, albo przedsiębiorbiorstwo państwowe 
lub samorządowe, nie może otrzymywać w yż­
szych djet i wzrostu kosztów podróży aniżeli o- 
trzymują urzędnicy państwowi względnie samo­
rządowi przy tego rodzaju delegacjach.

Art. 7. W  razie naruszenia przepisów niniejszej 
ustawy poseł traci mandat w trybie, przewidzianym 
w rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej z 
22 kwietnia 1927 roku o postępowaniu sądowem 
w razie naruszenia postanowień Konstytucji (Dz. 
U. R. P. Nr. 41 poz. 368).

Korzyści osobiste, uzyskane na skutek przekro 
ezenia zakazów', objętych niniejszą ustawą prze­
padają na rzecz Skarbu Państwa.

Art. 8. Poseł, wykonywujący czynności lub za) 
mujący stanowisko dotychczas dozwolone, a ob­
jęte zakazami art 2 i  3 niniejszej ustawy winien 
w  terminie miesięcznym od wejścia w  życie niniej­
szej ustawy zlikwidować te czynności względnie 
zrzec się stanowiska albo zrzec się mandatu.

Art. 9. Przepisy niniejszej ustawy stosuje się od 
powiednio i do senatora, wykonuwującego mandat.

Art. 10. Ustawa niniejsza wchodzi w  żyęie *  
niem ogłoszenia.

w
Wskutek zamknięcia sesji projekt ten będzie 

definitywnie uchwalony przez Izby Ustawodaw­
cze w początkach następnej sesji.

KTO MIAŁ PAŚĆ OFIARĄ ZAMACHU  
BERLIŃSKIEGO?

Paryż, 25.. (PA T ) .  Jak twierdzi korespondent 
agencji Havasa, zamach, popełniony w  czwartek 
w Berlinie, wymierzony był —  według wszelkiego 
prawdopodobieństwa —  przeciwko radcy Erbsto- 
wi, naczelnikowi milicji hitlerowskiej w Berlinie. 
Obiegają pogłoski, że Ernst został zraniony.

ZALM EN SZNEUR ZACHOROWAŁ'.
Paryż. (ŻAT  Znany poeta hebrajski Załmea 

Szneur, który od dłuższego czasu mieszka we 
Francji, poważnie zachorował. Z. Szneura prze­
wieziono do sanatorjum w  Nicei.

KRONIKA POLICYJNA.

—  W ŁA M YW A C Z W  KRAMIE. Kaufthal Ma-
tjas doniósł organom PP, że nieznany sprawca do 
stał się do jego kramu przy ul- Mostowej 9, przez 
wyrwanie okienka, skąd skradł 100 garnuszków 
emaljowanych oraz 30 . akuezy blachy białej, ogól 
nej wartości około 300 zł.

—  AM ATOR PORZECZEK. Detlofowa W ikto- 
rja, zam. przy A le ji 29 Listopada 57, doniosła or­
ganom PP , że skTadł je j nieznany spTawca zogro 
du 36 krzaków porzeczkowych, wartości 50 zł.

—  STARAŁ SIĘ O W IO SENNY GARNITUR. 
Zatrzymano Moskaluka W ładysława (lat 24) za 
kradzież 6 m materji na ubranie, wartości 50 zł., 
dokonań" podczas rzekomego kupni sklepi# 
firm y Zajączek i Lankcsz przy Rynku Głównym
1. 45. Skradzioną materję od zatrzymanego ode­
brano i zwTÓcono poszkodowanemu.

—  TE N  ZNÓW  SZU K A Ł  CHODNIKA. Areszto 
wano Danielskiego Zenona (lat 18) s. Łagiewnik, 
za kradzież chodnika, wartości 50 zł. na szkodę ka 
wiarni „Bagatela" przy Rynku Głównym 16. Skra 
dziony chodnik odebrano ' zwrócono poszkodowa 
nej firmie.

—  KTO  ZGUBIŁ ZEG AREK? W  IV. Komisa­
riacie PP  przy ul. Grodzkiej 65 złożono znaleziony 
zegarek damski złoty. Poszkodowany zgłosić tlę 
może po odbiór zegarka n powyższym Komisarja 
cie w godzinach urzędowych
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POŚW IĘCENIE NOW EGO LO K A LU  ZOZ.

W czoraj przedpołudniem odbyło się w niecno­
ści przedstawicieli władz z p. w icewojewodą W ali 
ckim i prezydentem miasta p. dr. Kupliokim na 
czele oraz grona Zaproszonych gości, poś .cięcenie 
nowego lokalu Związku Opieki nad Zwierzętami 
(ZOZ). N ow y lokal, oddany Związkowi pr.oz magi 
strat m. Krakowa, mieści się w  dwóch dość obezcr 
nych salkacii, w  dawnym budynku akcyzy przy 
ul. Zwierzynieckiej 42.

Skromną uroczystość zagaił zasłużony prezes 
Związku p. Zygmunt Nowakowski, pociem  aktu po 
święcenia dokonał ks. rektor Michalski, który pię 
kne swoje przemówienie nawiązał do zakończenia 
,K s ię g i z  San Michele* A e la  Munthn owe,, słynnej 
eeśny „sądu1 nad autorem w  niebie, kłedyto ratu 
ją  go  drobne stworzonka, ptaki, które otaczał o 
pieką za życia.

Po  ołksjalnem poświęceniu lokalu gościn zwiedzi 
u pigirnia urządzono ambulatorjum dla małych 
swierząt, wyposażone we wszystkie akceeorja kii 
Liczne: stół operacyjny, instrumenty, eki. Nie 
brak, zdaje się, nawet małej lampy kwarcowej. 
'Jest to pierwsza tego rodzaju Instytucja w Krako 
wie, a  bodaj i w  całej Polsce.

'  maila NOCNY D YŻU R  A P T E K : Ryaek A-B 
45, Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, K ra­
kowska 19 i  Brodzińskiego 1.

—  D Y Ż U R Y  LE K A R Z Y . W  rocy z poniedział­
ku na w torek: Dr Hochbaun Dwernickiego 4, te). 
146-46, D r Krasoń Al. 3 Maja 5, tel 163,13, Dr 
Kłeczek Szlak 20, D r Kurz Śaado nierska 5, tel 
116.40.

—  CHOROBA B. PO S ŁA  C IOŁKOSZA. One 
gda j doniósł .ftuptzód“, że b. poseł Adam Cioł- 
kosz zapadł ciężko na zdrowiu. Choroba urtowa 
Łt go już dawniej; teraz, gdy go  uiokovano w  
kazamatach ba&tjonu przy ul. Kamiennej w K ra ­
kowie, choroba zaostrzyła się odrazu i  to bitrdzj 
mocno; chodzi o gruczoł Łarczykowy; lekarz wię 
denny jest zdania, że choroba wymaga ócźenia 
klinicznego.

—  POŚM IERTNA W Y S T A W A  ZN AKO M ITE  
GO SCENOGRAFA W INCENTEG O  D R AB IK A .
Jak już pokrótce donieśliśmy, w  nadchodzącą śro­
dę,, o godz. 11 praedpoł. otwiera Pałac Sztuk, 
wielką, niezmiernie interesującą wystawę W in­
centego Drabika, która z&braauje najciekawsze 
dzieła tego świetnego dekoratora sceny polskiej, 
pbnadto wystawa zawiereć będzie i inne jego dzie 
ła  malarskie, oraz szkice kostjumowe. maski, ma 
kioty itp. Będzie to pierwsza tęga rodzaju wysta 
wh ?? Krakowie i na pewno wywoła jak najszer­
sze .kintei-eeowauie. Prócz wystawy Draoika bę­
dzie wystawa bieżąca. W ystawa Drabika, która 
święciła duże sukcesy W Warszawie otwarta bę 
dzle następnie i w  innych miastach Polski.

- Z  T E A TR U  M IEJSKIEGO. Dzisir j na przed- 
tawieniu o cenach najeiżezych, komedja j  D eval‘a 
„Towariszt-z"- Jutro po cenach najniższych „Ro 
dziaa A. Słonimskiego.

—  K IM  JEST M ARJA JASNO RZEW SKA 
(P A W L IK O W S K A )?  Pod powyższym tytułem w 
związku Z premjeią . Niebieskich zaiotniKów" w 
teatrze im. J Słowackiego wygłosi odczyt p. K ry
tyna Graybu-.-eka w Collegium W ykładów  Nauki 

wych (Rynek gł. 39. II. p. dziś, w poniedziałek c 
godz. 7 wiecz.

Start polskiej lisi piłkarskiej
G AR B AR N IA— PODGÓRZE 1:0 (1:0).

Na pierwszy ogień w rozpoczętej w  dniu wczo­
rajszym w Krakowie kampanii ligowej poezly 
dwie konkurentki podgórskie, które ubieg legi ro- 
ku walczyły konwuisyjnit o Utrzymanie się w li­
dze. Niewiadomo, czy zantezenrowani w ty li za­
wodach gracze będą już stanowili o&tateczip kład 
drużyn, w każdym tacie zauważyć należy pewne 
zmiany. I  tak nie widać już w Garbarni Kotikie- 
wicza, Nugraby, Billa i Haliczki. a w  Podgórzu 
Hausnera, Otfinowskiego, Milusińskiego 1 Sclbo- 
rowskiego.

Tdteż mecz nie 3tał jeszcze na normalnym po­
ziomie ligowym, przedewszystkiem u Podgórza, 
w którym tylko Koczwara, Brojek i Kasina 1 w 
ataku w ybijali się, skutkiem ez. go jedenastka ta 
grała tylko defenzywnie, i nie mogła przeprowa­
dzić żadnej celowe akcji, a jej sporadyczne w y­
pady likwidowała lepsza, pewniejsza i bardziej o- 
panowana defenzywa Garbami.

W yższą klasę przedstawiała Garbarnia, w któ­
rej tacy gracze jak Smoczek. Pazurek. Lesiak. 
W ilczkiew icz i Joksz, nadawaii ton i sty! gree. —  
Nie więc dziwnego, że po kwadransie orientacyj­
nym uzyskali gospodarze zdccyno vaną przewagę, 
opanowali póle walki i dyktowali grę. N a boisku 
ludwinowskiem grała Garbarnia, Podgórze broniło 
się i przeszkadzało intenzywnie i Skutecznie. Cza­
sami był to mecz Garbarni z wyśmienitym bram­
karzem Koczwarą, który grał stale trzeciego backa 
a la słynny ongiś niemiecki Stuhlfaut, co jego 
i Podgórze w 30-tej minueie po dalekim wykopie 
Stankosza skutkiem niezdecydowanego wybiegu 
kosztowało jedyną dwupunktową bramkę, strzelo­
ną prżez spokojnego i przytomnego W alickiego.

Pozatem wszelkie usiłowania dość płynnego 
tria Garbarni minęły bez efektu. Zaznaczyć należy 
że skrzydłowi gospodarzy Riesner i Bator gfali 
bardzo słabo i zbyt egoistycznie, zaś nieproduk­
tywnie i niepewnie Skwarczowskł w  pomocy i 
Stan kosz w obronie.

Podgórze zaś męczyło siebie i w idzów niestylo- 
wą i nieekonomiczną górną grą, przypominającą 
przebrzmiałe czasy przedwojenne i może jeszcze 
niektóre obecne śląskie i  aklasowe kluby, co jed­
nak w lidze nie może być skutecżnem i  jest dość 
kompromitującemu.

Ogólny poziom meczu nie był przeto nadzwy­
czajny mimo pewnych starań Garbami. Wyrozu­
mieć to można pierwszym występem oficjalnym i 
brakiem kondycji.

Sędziował p. Poz&er z Bielska.
6 6 *

W AR SZAW A. Warszawianka— Strzelec (Siedl­
ce Ź.*0 (1:0) (ligowy).

• *

W A R S Z A W A  Warta (Poznań) —  Polonja 3dl 
(2:0) ('towarzyski) .

CRACOVIA— AMATORSKI KS (Król. Huta) 
1:0 (0:0) ZAW O D Y  TOW ARZYSKIE

Białoczerwoni łaknęli rewanżu nad AKS-em 
za niebywałą i kompromitującą klęskę w  Król. 
Hucie 7:0. Tłumaczono ją brakiem treningu i Kon 
dycji w  sezonie zimowym, w  który n śląskie dru­
żyny nic pauzują Oczywiście jest '-oś n i zCCży. 
A le przyjąć Się musi, że śląska klasa nie tylko 
ligowa, ale nawet okręgowa, stoi przeciętnie na 
wcale wysokim poziomie. Tak w ięc Cracovia zdo 
łt ła  gości poko mć zaledwie nieznacznie 1:0 po 
zupełnie równorzędnej grze, przyczem remis był­
by sprawiedliwszym wykładnikiem sił i przebie­
gu zawodów

Naturalnie wynik cyfrow y nie jest tu tak waż­
nym. Nas interesuje w  pierwszym rzędzie osta­

tnia próba złożen ia i skom binowania jedenastki 
zespołow ej białocze wonych W przededniu je j 
slarfu  do m istrzostw  ligowych.

I pod lym kątem widzenia musimy niestety 
stw ierdzi że w ezoru iszy  ekśpe •ym» it nic la le ża ł 
ani do lnianych ani do . fa c io  vye!l L>'tlyczy to  
uwccii ) iti:j ataku pomocy, w k lró ryc li —  j u  
zrchz.ą już oddawn ; —  a o ‘>!e.t, środkow ego  na* 
puslnika pomocnika okazuje sic es;ncjanałnj| 
bolączką, licz usunięcia k tó-ej — naszem zdaniem 
—  nic może być m ow y o resiy :ucji dawnej sław­
nej tradycji p iłkarsk ie j k la iy  C.-.icovii.

K ierownictwo Cracovri musi sobie zdać spra­
wę z tego. now ego zespołu stylowego i k łiey - 
cznego nie można stworzyć łataniną i ciągiem: 
eksperym entowaniem , a jedynie i wyłącznie su­
mienną i cie-pliwą ora ź  fachową szkołą wybra- 
fe g o  i definitywnie wyznaczonego tnaierjalu 

zaw odniczego. T o  musi tracić i na tó musi się  
poświęcić jakiś okres w ictó.yin z kouieczDOŚcii 
należy zrezygnować. Na utrzymanie się w  t t t o  
stać Cracovię jeszcze zawsze nawet przy koniees* 
ryeh szkolnych porażkach.

Skoro się w ię t okazuje, że świetny ongiś bom* 
barda er i „polski E i -enhoffer - _  Kosok skutkiem 
kontuzyj, općra ryj, przymuso vej Rugi ej puuzy) 
etc,, ule jest i nie może już być tym czołowym a* 
sem, motorem sprężyną drużyny, to rzekome: 
w zględy magnesu frekwe icji i kasy winny uatą-ł 
pić na rzecz trzeźwej i fa n o  vej oceny sy tu w jt 
Tosamo tyczy się Ghmścińskiego, id którego W  
środkowej pomocy jest lipazy itżką, skoro chwd-; 
Iowo niema innego. Na lewm skrzydle produkty- 
wftiejszy jest Zambeczyński od Kisielińskiego. 
Wymienimy egze.npla.ycznie tylko te trzy pozy­
cje, nie mając oczyw iście zamiaru nikogo osobi­
ście zniechęcać . „kończyć" Tylko pod rozwagę 
cdpowiedzialnycii kierowników CracoYii.

Z przebiegu meczu zmutować jedynie warto, 
żo był on mierny. Goście ly l i  szybszą, lepiej zgra­
ną, bardziej zdecydowaną jedenastką, nie ustępu­
jącą w  niczem Cr.icovii, w  szeregach której w y­
różniali się Ciszewski i My siak pracą celowa w  
polu, oraz opanowaniem techniczoó-taktyrznera. 
Yćszysłkic mne pożycie stosunkowo słabe? W  A. 
K. S-sic wybija li się prawy łącznik, lew y obroń­
ca i bramkarz Jedyna bra.nka padła w  28 min.
II. połowy, z rzutu w o lie g o  K isielewskiego po 
dość problematycznym foułu na Malczyku. Oby­
dwa napady były w  sytuacjach podbramkowych 
bardzo nieporadne i strzało wo liezdecydcrwane 1 
niedy sponowune 

Sędziował p Belwald

W IS Ł A —LBGJA 6:1 (4:1)
Drużyna czerwonych zaprosiła tym la żen  aa 

sparnngpartnera krakowską robotnicza Legję, z  
którą miała lekką pracę. Oczywiście fsćhówej o- 
ceny jedenastki W isły  na oodśt i  wie tych zawo­
dów nie damy, prze dwnik ho wicu był Za Słaby, 
ńby zmusić W isłę do wykazania faktycznych umie 
jętności i możliwości.

Ptzy  Ciągłej prZc vadze gospodarzy zdobywa­
ją bramki Artur (3), Dr Reyman, Obtułowicz 1 
Kotlarczyk I. ( z  l- irhego) d o  jednej, dla Łeg ji zaś 
Turecki. Sędziował p. Haltńer.

Hiłtrmtwa R-klasy HZ0PN.
GRZEGÓRZECKI -W A W B Ł  2:0 (0:0.)

Po  niespołziewauein żw yjię.itw ie Olszy nad 
Makkabi notujemy drugą niespodziankę dość nie­
zasłużone zwycięstwo twardego Grzegórzeckiego 
i.ad Wawelem, który do przerwy miał nawet prże 
waSĆ i tylko . bn ku treningu drugiej połowy 
nie wytrzym ał Branki strzelili Kozłowski i P i­
wowarski. Sędzia p Liebećman.

ż lW lteR ZYN lE C K I HS.—KORONA 1:0 (0:0) 
Lekka przewaga zwycięzców  Bramkę zdobył 

Famuła Sędzia p Dr. L u  tgan i.i.

—  D YR E K C JA  MUZEUM PRZEM YSŁOW EGO
I IN S TYTU TU  RZEM.-PRZEMYSŁOW EGO przyj­
muje wpićy na kursy: goreeciarski. rękawioanlczy 
(wjrrób ręcz. rękawiczek skórik.) i  instalacji centr 
ogrzewania.

REPERTUAR K1NOTKATGÓW KRAKOWSKICU

A D R IA : „RispUtin". (Ostatnia carowa).
A PO LLO : ^lO w a płeć" (Eil&sa Landi, Dawid 

Manners).

DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Serce na ulicy* (Nora Ney 
Zbyszko Sawan)

PROM IEŃ: „Atlantyda'* (Demon miłości) Bry­
gida Heim.

SŁONKO: „Relig ijny film  chrześcijański" 
SW lT : AV cieuiu krzyża-* (Claudellc Colbert 1 

T itlsa  Lani i )
W AN D A : „Spowiedź shańblonej (MarceBe

Cbantal)
S ZTU K A : „U rw is z Hlsspanji"

Wydawca: Za Spółkę W yd. ..Nowy Dziennik Zygmunt Hochwald. —  Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer- 
Nowa Drukarnia Dsieoulkowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem ItakeyuMjaua Feldmana


